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Czas odnowić przedpłatę! 


Przedpłata na Gazetę Narodową wynosi 
miesięcznie: 

We Lwowie z odniesieniem do domu zł. 1.50 
Na prowincji z przesyłką pocztową „ 2.— 

Dla  dogodności osób, przebywających 
w kąpielach, przyjmować będziemy prenume- 
ratę przez czas sezonu także na tydzień, dwa, 
trzy etc., obliczając tydzień po 60 ct. w. a. 


Lwów d. 2. sierpnia. 


Cesarzowa, zabawiwszy cztery tygodnie 
w Gastein, odjechała do Ischl. 
N Wspólny minister skarbu p. Kallay wy- 
jechał na cztery tygodnie do Mondsee, poczem 
uda się do Bośnii i Hercegowiny na inspekcję. 

Ministerstwo wojay postanowiło, że osoby, 
przeznaczone na oficerów pospolitego 
ruszenia, mają się na własny koszt wyekwi- 
pować nawet w razie powołania. 

Z dniem 1. września ministerstwo spraw 
wewnętrznych będzie wydawało miesięczne cza- 
sopismo p. t. Aemtliche Nachrichten. 


Półurzędowa Budap. Corresp. ogłasza list 
Z Gracu, potęiający bezwarunkowo demonstra- 
cyjne postępowanie oficerów przy pożegnaniu jen. 
Kuhna. Oficerowie mieli wprawdzie prawo i obo- 
wiązek, godnie pożegnać swego komendanta; skoro 
się jednak zdawać zaczęło, ża demonstracja zwra- 
ca Bię przeciw uajwyższema postanowienia, po- 
winui się byli cofnąć. To czuła też wielka 
część oficerów i trzymała się zdaleka d uro- 
czystości pożegnania. Usunięcie Kuhna  nastą- 
piło wskatek tego, że Kuhn może dobrze, ale 
przecież całkiem inaczej niż cała armia wykształ- 
cał oddany sobie korpus, więc na wypadek wojny 
współdziałanie jego korpusu z resztą armii zda- 
wało się niemożliwem. 


Dnia 29. z. m. upłynęło 10 lat od czaso 
wkroczenia Aastrji do Bośnii. Półarzędowe 
pisma wiedeńskio wysławiają dobrodziejstwa, jakie 
spłynęły odtąd na kraje oknpowane. I rzeczy- 
wiście wojsko dokazało tam cudów cywilizacyj- 
nych, ma żadną a'olr pochwałę nie zasłagują tam- 
tejsze rządy cywilne, zwłaszcza odkąd kierunek 
ich przeszedł w ręce węgierskie. To też Nemzet, 
organ Tiszy, z innego stanowiska podnosi sprawę. 
Treść jego obszernego artykułn jest nastę- 
pująca : 

„Polityka co do Bośnii wielkich wprawdzie 
ofiar od nas wymagała, wszelako w ogóle intere- 
som naszym ani pod względem narodowym ani 
międzynarodowym szkody nie wyrządziła. Nadto 
kraje te — nie szkodząc wewnętrznemu pokojowi, 
finaBsom i konstytueyjnemn rozwojowi monarchii 
— więcej nam nastręczają 82208 do zachowania 
naszych interesów, niżbyśmy bez nich mieli; nie 
nastąpiły też niebezpieczeństwa, które w chwili 
okapacji wróżono, mianowicie zaś nie pojawiły się 
żadne złe skutki dla zachodniej „dzielnicy mo- 
narchii. Dualizm spełnia swoją powinność po oka- 

cji j orzed ni a 

74 od prae kras międzynaredowym jaż wcale 
nam nie zaszkodziła okupacja. Polityka rosyjska 
ujrzała w niej udaremnienie swoich aA E 
gdy się wiadomem stało, przyszedł do "Niom. 
alians pokojowy między Austro- Węgrami ki 
cami i Włochami. Drobne państwa bałkańskie 
także jedno po drugiem odwróciły „się od Rosji, 
podczas gdy przed okupacją szczęście swoje + 
dynie w polityce rosyjskiej upatrywały. Ponore 
austro-wọgierska byłaby siebie samą z8 mi D 
wotną uznała, gdyby kraje okupowane wy 7A 
była na pastwę owych walk, które zdawało się Ż6 
tam nigdy nie nstaną*. 


Pogłoski o zachwianiu pozycji dr.Gautscha 
nie ustają, a owszom z kół nawet poważnych się 


Jej pierwsza miłość. 


Noweletka z niemieckiego. 


„W wygodnie urządzonym pokoju siedzieli 
dwaj mężczyźni; jeden z nich już starszy, lat 
Około pięćdziesięciu, przeglądał z zajęciem jakąś 
książkę; młodszy, niemający trzydziestki, z pe- 
wnym rodzajem niepokoju i gorączkowego Oczeki- 
wania spoglądał na niego. Przez otwarte ekno 
przynosił czasami leciuchny powiew wiatru zapach 
kwiatów z ogródka, które pod promieuiami połn- 
dniowego słońca odurzającą woń wydawały. Obaj 
mężczyźni milczeli. Po dłuższej chwili milczenia 
zamknął czytający książkę. 

— Dobrze, prawdziwie piękne są twe poezje 
Henryku, pełne harmonii, a prócz tego pięknych 
i szlachetnych myśli, a wszystko njęte w wykoń- 
czoną formę artystyczną. : 

— Dziękuję za pochwały — odrzekł wido- 
cznie uradowany siostrzeniec. 

— Wiesz Henryku, żem przyzwyczajony za- 
wsze mówić prawdę. Lecz jakżeż się twej żenie 
podobał ten pierwszy płód twej muzy? Cóż mówi 
o nim? 

— Nic, be nie wie o istnieniu tegoż zbiorku. 

— A to dlaczego ? 

— Po pierwsze, że moja karjera byłaby jaż 
skończoną, gdyby minister, nieprzyjaciel wszelkiej 
Poezji, dowiedział się, że wydałem wierszydła. Mój 
pseudonim ściśle muszę ukrywać, a kobiety mil- 
czeć nie o: 

— lsz si i 
którego foci A i względzie. 
kiż drugi powód ? 

„ 7 #rugi, Że w całym tym zbiorku nie ma 
ani wiersza 0 niej, choć erotyków jest dość. Czyż 
mam wszystkie czarne i błękitne oczka wyliczać, 
które mnie niegdyś do poezji natchnęły, a do te- 


Dla tego 
są do poświęceń. Ale ja- 
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rozchodzą, które wprawdzie nie mogą wskazać ła- 
dnego namacalnego faktu, jakoby się na zmianę 
co do teki oświaty zanosiło, ale mają dar prze- 
czncia. Pogłoski powstały ztąd, że na jesiennej 
sesji Rady państwa wytoczy się sprawa szkolna, 
wobec której dr. Gautsch nia umie i nie zechce 
zająć jasnego stanowiska. Jest on zarówno a pra- 
wicy jako i lewicy znienawidzony, więe też radby 
tekę ministerjalną zamienić na posadę namiestni- 
ka górno-austrjackiego, i to jeszcze przed zebra- 
niem się Rady państwa. Nowy minister oświaty 
oświadczył by, że rząd co do sprawy szkolnej sam 
podejmie inicjatywę, ale że na to czasu potrzebnje. 

Corr. de VEst zapisuje, iż zawiązano ukła- 
dy z naczelnikiem Szląska hr. Merveldtem w celu 
objęcia teki oświaty po p. Gautschu. 


Z Włodzimierza Wołyńskiego do- 
noszą: W zeszłym tygodnia w okolicy naszej uka- 
zał się ajent hamburskiej kompanii, werbnjący 
emigrantów do Ameryki. Jegomość ten, 
nazywający się Josel Feldner, został dość rychło 
zdemaskowany. 

W dwóch wsiach Polenice i Błażenniki zdo- 
łał wyłndzić od ośmiu włościan po kilkanaście rabli 
od każdego, dając im w zamian kwity, drakowane 
po niemiecku, na przejazd okrętem z Hamburga do 
Ameiyki, Kiedy się o tem dowiedziano, wyjazde- 
wi obałamnconych chłopków przeszkodzono, a Fel- 
dnera aresztowano. Łetr, wieziony dobinra powia- 
tu, zdołał jedaak w drodze umknąć, ka czemu 
dopomegli mu dwaj współwyznawcy. Za Feldne- 
rem zostały rozesłane listy gończe. 


Ambasador rosyjski we Wiednia Łobanow 
wyjeżdża w przyszłym tygodnie na dwamiesięczny 
urlop, który spędzi w południowej Francji. 

Sprawę jen. Kuhna, sprawę obchodów kijow- 
skich, wszystko możliwe i niemożliwa podnoszą 
dzienniki resyjskie, aby szczuć przeciw 
Austrji z powodu, że się „do wojny gotuje i 
w tym celn wojska w Galicji gromadzi.“ Nowosti 
piszą:  „Silniejsze zbrejenie się Austrji, chęć jej 
postawienia czemprędzej wszystkich sił zbrojnych 
na stopie pogotowia wojennego, są wskazówką, że 
we Wiednin nie bardzo liczą na otrzymanie swo- 
go wpływu na półwyspie Bałkaśskim z pomocą 
samych Ferdynaadów, Milanów, Stambałowów, 
Karpów i innych t. p. Za skateczniejszy środek 
uważają gromadzenie sił zbrojnych w Galicji. By- 
leby się Austrja nie zawiodła ! Zawodząc się nie- 
tylko naraża swoją „sferę wpływn* na półwyspie 
Bałkańskim, ale niezawodnie coś jeszcze więcej. 
O tem nie chcą myśleć w Wiednin, a pomyśleć 
nie zawadziłoby wcale.* 

Dla dzienników rosyjskich ossars Wil- 
hełm, wyjechawszy z Rosji, jakoby przestał ist- 
nieć, i zaledwo krótkie telegramy podają o jego 
pobycie w Danii. 

i Z Petersburga doaoszą 30. lipca : Dziś wy- 
jechał minister wojny do Kijowa, mini- 
ster koronnikjacyj zaś do Warszawy. 


» Nordd. Allg. Ztg. oświadcza, że pogłoski, 
jakoby ces. Wilhelm wszedł w stosunki z m a- 
sonami (do których dziad jego się zapisał a 
ojciec bardzo czynnym był członkiem), żadnej 
zgoła nie mają podstawy. 

W Kiel aresztowano d. 31. zm. osobę, po- 
sądzoBą o zdejmowanie szkiea fortyfikacyj por- 
towych; ale nie jest to podobno oficer marynarki 
francuskiej. 


Strejk paryzki powoduje organ ge- 
hajmratów berlińskich, Post do zawodzenia nad 
wzmaganiem się żywiołów anarchistycz- 
nych w łonie stronnictwa socjalno-demokratycz- 
nego. „W strejka paryzkim rej wodzą anarchiści. 
W|demonstracjach londyńskich odgrywają anarchiści 
rolę. W Belgii żywioły wywrotowe coraz zuchwalej 
sztandar swój wywieszają. We Włoszech i Hiszpa- 
nii one prawie zapełnie zepchnęły z pola demo- 
krację socjalną. W Niemczech anarchiści nieraz 
odznaczyli się morderstwem i rabunkiem, 4 we- 
dług policyjnych raportów coraz więcej zyskują 
zwolenników iniędzy niemiecką socjalną demokra- 


go jeszcze wytkuąć Ludwice, Że nasz romans pro- 
zaicznym był, by módz o nim poemat napisać. 

— Nie zdaje mi się, ażeby jej coś podo- 
bnego na myśl przyszło i żądać nawet tego nie 
może, bo rzadko kiedy się zdarza, żeby poeta 
prawdziwie zakochany, chciał uwiecznić miłość tę 
w poematach. Owszem kryje ją przed ludźmi i 
niechętnie się z nią wydaje. Zresztą powiedzenia 
twego dobrze nie rozumiem. Czyliżbyś chciał przez 
to powiedzieć, że skoroś nie miał żadnych trudno- 
ści do pokonania, bo rodzice sprawę tę tak uło- 
żyli i poprowadzili, iżeś pojął Ludwikę za żonę 
bez żadnych trndności i przeszkód, to jnż uważasz 
romans za prozaiczny i ujmujesz twej żonie przy- 
miotów ? 

— Ależ broń Boże, właśnie uznaję wszelkie 
przymioty Ludwiki... 

— [naczej bo ty przedstawiłeś mi ją w owych 
opowiadaniach przedślubnych. Ja będąc na twojam 
miejscu pokazałbym te poezja Ludwice, wyznał- 
bym jej wszystko — a że dotrzymałaby tajemni- 
cy, Za to ręczą jej piękne oczy! 

„ — Ależ to niemożliwe. Te piękne oczy zdzi- 
wiłyby się bardzo, gdyby dowiedziała się, że mo- 
Żna więcej jak raz kochać, 

|  — Czyż więc sądzisz, że Ludwika prócz cie- 
bie nikogo nie kochała, żeś ty jest jej pierwszym 
ideałem ? 

— Tak, o tem wiem z pewnością I 

— To mylisz się bardzo. Przypatrz się tyl- 
ko tym pełnym melancholii oczom Ludwiki, to 
one ci powiedzą, żeś uie jest ich pierwszą miło- 
Ścią, Że nie na tobie pierwszym spoczęły one mi- 
łosnem spojrzeniem , że w ich głębi kryje się ja- 
kaś tajemnica. 

— Nie, nie kochany wnju, to być nie może... 

W tejże samej chwili wbiegła do pokojn 
Lndwika i poprosiła panów do obiadn. Waj po- 
wstał z kanapy, a biorąc za obie ręce, ucałował 
ją w czoło, i patrząc w jej oczy, zapytał Żarto- 
bliwie : 

— No cóż, kochasz twego Henryka ? 


cją, która ma choć po aa pna za sobą, 
ale z umysłu w kąt jest spychaną*. 

Są to strachy dotychczas dziecinne. Tylko 
w zdziczałej nawskróś Germanii może anarchizm 
opanować socjalistów. W Paryżu występują wpra- 
wdzie anarchiści i nawołują, aby przemocą Siło- 
wano do strejku, ale o znacznych gmwałtach wcale 
nie słychać. Rej tam wodzą, i to w sposób naj- 
gorszy, skrajni radykały polityczni, wywołujący, 
że głos robetników jost głosem ludu, który jest 
suwerenem w państwie, a zatem władza nie ma 
prawa występować przeciw niemu. „ Wcale taż 
anarchistycznym nie jest ustęp petycji strejkują- 
cych do Rady miejskiej, uderzający na wydalanie 
obcych robotników: „Nie snamy żadnych obcych, 
żadnych Belgijczyków, Niemców, Włochów; zna- 
my tylko braci jak my cierpiących, których bro- 
nić musimy*. 

Na walnem zgromadzeniu „Akcjonarjuszów 
kanału Panamskiego oświadczył Lesseps 
radzie zawiadowczej, że bierze na siebie obowią- 
zek ctwarcia kanału dla żeglugi w r. 1889. 


Z Paryża donoszą: „Rzymskie telogramy 
pism angielskich i niemieckich usiłają wmówić, 
że Francja nosi się z myślą uderzenia nA Try- 
politanię. Niedorzeczne te pogłoski są chyba 
tylko rozpuszczane dla zamaskowania planu Włoch, 
których uzbrojenia rzeczywiście zabór Trypolitanii 
mają na celn*, 7 

Nordd. Allg. Ztg. wmieszała się w Spra- 
wę massa wską. Rozbisrając noty dyplomaty- 
czne Crispiego o zajęciu Massawy przez Włochy, 
podnosi ona ustęp odnoszągy się do Francji, i wy- 
raża przekonanie, że nieusprawiedliwiona postawa 
rzeczy pospolitej francuskiej względem Włoch, pocho- 
dząca z ansy narodowościowej, zazdroszczącej Wło- 
ebom rozwoju, jest jednym. z najbardziej niepoko- 
jących symptomów obecnego położenia międzyna- 
rodowego, i że nic nie pozwala wnosić, aby w tej 
mierze zaszła zmiana na lepsze. á 

Poseł włos:i w Atenach wręczył rządowi 
greckiemu notę, donoszącą, że Włochy finalnie 
objęły Massawę w posiadśnie. 


Z Rzy mu donoszą: W Ponza partja kle- 
rykalna upadłszy przy wyborach, wyprawiła wielki 
eksces, wskutek którego wystąpiło wojsko i z bro- 
nią w ręka robiło porządek; 20 osób aresztowane. 


Z Rzymu donoszą: Iz wolski odjeżdza na 
urłop, nie doprowadziwszy do końca rokowań z 
Watykanem. Papież przygotowuje encyklikę de 
biskupów wschodnich. 

Journ. de Bruzellestzaprzecza, jakcby kia- 
dykolwiek były jakie rokowania pomiędzy p a- 
piożem a dworem IB o prze- 
niesienie Stolicy apostolskiej do Belgii. 


W angielskiej Izbie posłów odbyła się d. 
30. zm. dyskusja szczegółowa nad znanym bi- 
lam śledczym. Wniosek Sextona, żądający 
podwyższenia liczby komisarzy śledczych z trzech 
na pięciu, został odrzucony 233 przeciw 195 gło- 
som. Labouchere występował przeciw wyborowi 
do komisji śledczej sędziego Day. Nominacja jego 
została jednak uchwaloną 269 przeciw 180 gło- 
som. Wobec tego nie można już wątpić, iż całe 
przedłożenie rządowa zostanie przyjętem. 

Zachodzi obecnie pytanie, czy Parnell wy- 
kona w istocie przypisywany mu zamiar wniesie- 
nia swage procesu przeciw Timesowi przed szko- 
ski lub irlandzki sąd przysięgłych. W takim ra- 
zie wybranie osobnej komisji stałoby się zbyte- 
cznem. W tej sprawie naradzali się opozycyjni 
przywódzcy. Dwaj najwybitniejsi jaryści lord Her- 
schell i sir Charles Russel, zapytywani © radę, 
nie są zgodni co do swej opinii. Parnell życzy 
sobie, aby dechodzenie ograniczyło się Ściśle do 
rzekomo sfałszowanych listów. Jedna z pomienio- 
nych powag uważa to za rzecz możliwą, druga 
zaś nie. 

Na zebraniu w Bolton wykazywał lord Ro- 
sebery (były minister gladstonowski) konieczność 


działa zmięszana. 


— No, no zresztą wierzę ci, że go kochasz, 


serduszku ? 


WA 


załatwienia sprawy irlandzkiej w myśl 
projektów Gladstona, głównie z powodu, że głos 
Anglii nie będzie wiele znaczył w koncercie mo- 
carstw, dopóki w Irlandji ma wroga. 


Co do nowych fortyfikacyj rumuń- 
skich donoszą z Jass, że dopiero pomiary gran- 
tów ped oszańcowane obozy w Gałacu i Foksza- 
nach ukończono zostały, i rząd przystąpi do wy- 
właszczonia. 


Corr. de UEst donosi, iż nastąpiła zamiana 
bardzo serdecznych depesz między królem Mi- 
lanem a Wilhelmem II. z powodu urodzin 
piątego syna cesarza. Król Milan, jadąc do Berch- 
tesgadon, przybędzie w sobotę do Wiednia. 


Listy nadesłane do Wiednia z Filipopela z 
daty 25. lipca kreślą położenie uprowadzonych z 
Bellowy Austrjaków (Läadlera i Bindera) jako 
wręcz rozpaczliwa. Opryszki oprócz 23.000 zł. za- 
żądali jeszcze kilka karabinów, 35 koszal hafto- 
wanych modą rosyjską, tyleż par haftowanych 
pończoch. 36 sztuk najlepszego mydła perfumo- 
wanego, 35 grzebieni słoniowych, 85 cygarniczek, 
cygar, tytonia, potem koniaka, wódki aagielskiej, 
absyntki,”sera, wszystko w ogóle w najlepszym 
gatunku. Wspomniane przedmioty przesłano też 
opryszkom. Doręczeniu jednak karabinów sprzeci- 
wił się stanowczo rząd bułgarski, który zarządził 
nawet ściganie rabusiów przez wojsko, choć rabu- 
sie na taki wypadek zagrezili rozstrzelaniem LAn- 
dlera i Bindera. Na przedstawienie konsula au- 
strjackiego wstrzymano jeszcze wczas zarządzone 
kroki. 

Ajencja Stefani donosi : Przyłączony do wło- 
skiej ajencji dyplomatycznej w Sofii kapitan Cu- 
gia, za zezwoleniem rządu włoskiego a w porezu- 
mieniu z ciałem doplomatycznem i rządem buł- 
garskim, wybrany został w celu udania się na 
miejsce dla uwolnienia pochwytanych w Bellowie 
osób. 

Gresztą obiegają pogłoski, że schwytany już 
kilka razy przez opryszków Landler, żyd, stał w 
związku z nimi. 


Według urzędowego telegramu z Konstanty- 
Bopeła, d. 12. bm. odejdzie pierwszy pociąg ko- 
łejowy wprost z Wiednia na Peszt, Belgrad, 
Scfię, Filipopoł i Adrjanopol do Konstanty- 
nopoła. Spór co do prowadzenia ruchu na prze- 
strzeni Ichtiman-Bellowa (kilka kilometrów na 
granicy turecko-bułgarskiej), który nawet dyplo- 
mację europejską wciągał, jest już choć nie zało- 
godzony, to odłożony; Porta zezwoliła, aby aż do 
załatwienia sporu ruch tam prowadził rząd buł- 
garski. 


Jak z Konstantynopola donoszą do 
Pol. Corr., utrzymuje się w tamtejszych, czasami 
dobrze poinformowanych kołach pogłoska, według 
której w snłtańskim pałacu przygotowaną jest ta- 
jemnie rekonstrukcja gabinetu. Pogło- 
ski te miały już przybrać konkretną postać i wy- 
mieniają już byłego wielkiego wezyra Saida baszę 
i Dżemila baszę jako członków nowego minister- 
stwa. Równocześnie w politycznych kołach od po- 
wrotu angiolskiego ambasadora p. White i zamako- 
mitego przyjęcia, jakie mu zgotował anłtan, stwier- 
dzają widoczne zbliżenie się tureckiej polityki do 
angielskiej. 


a O a 


Koniec zjazdów. 


Cesarz Wilhelm II. powrócił wczoraj wie- 
czór z Friedrichsrahe do Poczdamu. Jestto go- 
dnem uwagi, żo cesarz teraz odwidził ks. Bis- 
marka i cały dzień u niego zabawił — pomimo, 
że pobyt swój w Danii skrócił, aby się coprędzej 
obaczyć z żoną, która mn piątego syna przódy 
powiła niż lekarze obliczyli, jakoż ostatnią noc 
w Kopenhadze spędził na swoim jachcie i ranint- 
ko odpłynął. Jeszcze po wyjeździe cesarza z Ko- 
penhagi rozgłoszeno, że dopiero za tydzień odwi- 


— Ależ, cóż to za pytanie? — odpowie- | wypadł otwarty list, ręką jego żony pisany. Chciał | kilka słów, 
go schować napowrót tam, gdzie przed tem leżał, 
ale pierwsze słowa mimowolnie przeczytane ude- 
ale czy przedtem już kto nie gościł w twojem | rzyły go i wzbudziły podejrzeuie. 


— 0! gdyby — pisała Ludwika do swej 


— Wuju, jakżeż można... — odpowiedziała, | siostry — gdyby ta był, gdybym mogła z nim 


coraz bardziej rumieniąc się, Ludwika. 


mówić. On patrzy na świat i na ladzi taksamo, 


— Ale widzisz, cheiałem wiedzieć, czy przy- | jak ja, ale umie lepiej te wypowiedzieć. Zna moje 


padkiem nie zajęła twoich myśli postać, 
do płci brzydkiej, opatrzona wąsami, no, 0d 
mogła być bez wąsów? 

— Ależ nie, nie! 


i wybiegła z pokoju. l 
puii a RR kie miał słuszność? — odezwał 
i k ina trynmfającą. 

ais Nd EN dopóki nie przeskoczysz ; 


j to, niczega nie dowodzi. 

Pie A obiedzie Henryk nie był w humorze; 
mowa wuja utkwiła ma ski głęboko, i on 
tał się zazdrośnym i podejrziiwym. 

i Tegoż TA aani SOA przyszło grono z208- 
jomych osób. Ludwika Śpiewała rozmaite pieśni. 
Miała ona piękny głosik i 
jej Spiewu. Dzisiaj Z 
i przejęciem się śpiewa 
tne i rzewne, tak, iż ude 


ła pieśni miłośne a sma- 
rzyło to Henryka i wzbu- 


i im jeszcze większe podejrzenie. Ludwika | jej p 
AAI się dzisiaj zmienioną. Jak mogła | peryj, 


wydawała mn Z i 
HY która z izby dziecięcej do jego domu weszła, 
z ramion kochającej matki w jego ramiona Sł 


nie ma?* Zapomniał w tej chwili o sobie. 


cząca. Nad czem myślała ? 


by życzenin zadość uczynić. 


ryk labiał słuchać | Ukrywał | 
= pfletua  upódebóbieza za dziecko niż za towarzyszkę życia swego. Teraz 


rzuciła, jakżeż mogła z takiem przejęciem pie- 
wać: „Tam, gdzie cię nie ma, tam i szczęścia 


Następnie, kiedy rozmowa ożywiła się, je- 
dynie Ludwika nie brała udziała i siedziała mil- 


Tymczasem jedna z pań odchodząc, zażądała | złowo zamarło mu 
od Henryka o wypisanie dokładnego tytułu jednej 
z bardzo rozpowszechnionych i będących na cza- j mi oczyma. 
sie książek. Henryk udał się do pokoja swej żony, l 
Przy roztwieranin | wiem , że ty kochasz innego, 


kasetki, z której chciał kawałek papiera wyjąć, | otwartą. Jam nie przeczytał całago listu... tylko 


należąca | najskrytsze myśli — o gdyby tu był. Lecz może 
biedy | żle czynię; przecieżem zamężna kobieta, a jednak 


kochaua Maryniu, iuaczej przedstawiałam sobie 


— odpowiedziała Ludwika | małżeńskie pożycie, nigdy nawet przez myśl mnie 


nie przeszło, że będę tak samotną... 
Zadrłał Henryk, przeczytawszy to. 
wuj miał słuszność! O te kobiety ! ! 
W pierwszej chwili chciał list rzucić w o- 
gień a żonie powiedzieć, że jest niewierną, że... 
Jednak przezwyciężył swój gniew. Schewał 
więc list i postanowił po odejściu gości oddać go 
Ludwice i zażądać wytłumaczenia się. 
Byłażł Ludwika winną? Ależ i on zawinił. 
przed nią swe myśli, uważał ją raczej 


A więc 


spojrzał przez otwarte drzwi do salonu; Ludwika 
tam siedziała. Jak blado i szlachetnie odbijał się 
profil od ciemnych naprzeciw wiszących dra- 
jakiś dziwny wyraz, jakiś dziwny ogień mia- 
ły JE jak piękną e ta, którą on nad życie 
niewierna 
a Henryk do towarzystwa i udawał 
wesołego, choć w piersi jego wszystko wrzało. 
Wreszcie zostali sami. l 
— Ludwiko — zaledwie mógł wyrzec to je- 
dno słowo — Ludwiko... — powtórzył, a następne 
na ustach. 
Pytająco popatrzyła na niego swemi czarne- 


prawdę powiedzieć ; 
lecz bądź szezerą i 


Ludwiko, ty musisz 


Rok XXVII. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWTE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Fyczakowska l. 8, — F E w pan 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama. 
Rue des Saints-Póres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Hazryk Schalek, 
I, Wollzeila 11, Maurycy Stern, Wollze je 22; G.L 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

Kukliński. 


OGŁOSZENIA przyjm ją Bię za opłata 6 ct. od 
miejsca objęteści jednege a drobnym drukiem 

Reklamy w rubryee „Nadesłane'' 20 ot. 
od wiersza, 


Adminlotraoja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174. 


dzi kanclerza, a tymczasem spieszy do żony. Po- 
byt w Danii wypadł podobao inaczej niż się spo- 
dziewał, zwłaszcza po przyjęcia w Sztokholmie. 

Pedług doniesień Corr. de UEst z Kopen- 
hagi, na drodze z porta do Amalienborgu pod- 
czas przejazdu cesarza Wilhelma stał szpałer woj- 
ska. Niemcy usiłowali wydać okrzyki na cześć ce- 
sarza, które stłamione zostały przez lndność duń- 
ską. Przyjęcie było zimne, spokojne i godne. Przy 
pierwszem spotkaniu królowa była widocznie 
wzruszoną, zapanowała jednak nad sobą i przy- 
witała się z cesarzem. 

Z Kopenhagi dodatkowo dowiadają się o de- 
monstraeji, jaka się odbyła przy przyjeździe ce- 
sarze tamże. Przy wylądowaniu cesarza silna gru- 
pa ludzi przyjęła go sykaniem. 

+ Stołeczna prasa duńska, a szczególnie pół- 
urzędowa, powitała niemieckiego cesarza dość 
sympatycznie, Ministerjalny Dagen Nyheder pisał: 
„Wizyta cesarska jest nietylko zaszczytem dla 
naszego małego krajn, lecz daje ona nam zara- 
zam rękojmię, iż cesarz niemiecki i rząd jego 
podziela z nami życzenie pożycia w pokoja i przy- 
jaźni z naszym wielkim sąsiadem. Młedy mo- 
narcha okazał dla nas przyjaźne uczucia. Wizytą 
swoją w Kopenhadze podał on nam  przyjaźną 
dłoń, którą my przyjąć musimy“. Także i organ 
lewicy Morgenbladet wyraża się w podobny spo- 
sób. „Musimy się cieszyć — pisze on — iż ce- 
sarz, odwiedzając nas podczas pierwszej swej po- 
dróży, chce się przyczynić do poparcia przyjaźni 
między Danią a Niemcami. Niespełniono jeszcze 
życzenia nie mogą nam przeszkadzać w szczerem 
powitanin go“. 

Natomiast duch niezadowolenia i żalu prze- 
bija z artykułu Dagbladu: „Jeśli kwestja szle- 
zwicka jak przed, tak 1 po wizycie rozwiązaną 
nie jest, nie może żaden rozsądny człowiek dzi- 
wić się, iż naród dański nie może ani nie powi- 
nien okazywać entuzjastycznych manifestacyj ra- 
dości z powodu odwiedzin cesarskich. Uważamy za 
rzecz naturalną, iż tutejsi Niemcy witają z unie- 
sieniem swego cesarza, my jednak nie mamy po- 
wodu podzielać tego uniesienia. Pragniemy, aby 
cesarz niemiecki wyniósł to wrażenie, iż naród 
duński chce zachować swą narodową niezależność 
i że nie chce porzacić nadziei połączenia się 
z braćmi szlezwickimi. Duńczycy objawią cesa- 
rzowi uszanowanie, jakie się należy gościowi 
króla“. 


Toast króla duńskiego na obiedzie galowym 
miał formę dość obojętną: „Dziękuję W. ces. 
Mości za odwiedziny, jakiemi mnie i kraj mój 
zaszczyciłeś, Wnoszę z całego serca na pomyśl- 
ność W. c. Mości, cesarzowej i całego domu ce- 
sarskiego. Cesarz Wilhelm niech żyje !“ Podobnie 
odpowiedział i Wiihelm. 

Oałkiem inaczej brzmiał toast króla szwedz- 
kiego: „Do najniękniejszych i najdroższych życia 
mego wspomnień zaliczam pełne miłości nczucie, 
jakie sławny i szanowny dziad W. ces. Mości dla 
mnie jeszcze, gdy młodzieńcem byłem, okazywał, 
i dla mnie też jako męża i króla zachował, tu- 
dzież wierną przyjaźń, jaka od wielu lat łączyła 
maie z 6. p. ojcem W. ces. Mości. 

„Z temi więc uczuciami całkiem naturałnie 
łaczy sie tak droga dla mnie przyjażń W. ces. 
Mości jak i wdzięczność za tak zaszczytne ira- 
dośne dla mnie i dla kraju odwidziny. Oby Bóg 
użyczył W. ces. Mości długiego, szczęśliwego ży- 
cia, i oby te, co nas ożywiają, uczucia także po- 
między ludami Germanii a bratniemi im ladami 
półwyspu Skandynawskiego w myśli i uczynka 
coraz bardziej się rozwijały l“ 


W sierpniu odwidzi cesarz Wilhelm księcia 
sasko-koburskiego, a we wrześniu króla saskiego 
i w. ks. badeńskiego. 


E OO 
Z uroczystości kijowskich. 


Z Kijowa d. 31. zm. donoszą: 
, Uroczystość zakończyła się przejażdźką po 
Dnieprze wśród iluminacji gór okolicznych i mia- 


p które mi powiedziały, że jesteś nie- 
szczęśliwą. Resztę powiedz mi sama. 

„Następnie oddał jej list. Ludwika się nie 
broniła, zbladła jedynie. 

— A więc chcesz dowiedzieć o wszysitkiem ? 

— rzekła. 

— Tak. 

* s a 

Na drugi dzień rano wpadł Henryk zdysza- 

ny do pokoju wuja i z takim zapałem uścisnął 
go, że ten zdziwieny patrzał na niego. 

— Cóż się stało Henryku ? 

— Przybył jeden więcej szczęśliwy człowiek 
na świecie | 

— Wygrałeś na loterji ? 
= Tak... nie... o wiele więcej! Odkryłem 
pierwszą miłość Ludwiki | 
„., — Ludwiki pierwszą miłość, pierwszy ideał, 
wii pe pewnie nie byłeś. I to cię tak uszczę- 

.— Tak, jak widzisz wuju. Całkiem natu- 
ralnie bowiem , że Ludwika człowieka, który ją 
wziął, jak przeznaczoną od nieba własność, nie 
starając sie 0 nią nie mogła kochać. Cóż nie pra - 
wda? sam musisz to przyznać. Lecz jej serce, 
Jeszcze nim mnie poznała , tęskniło za miłością... 
no wszak i to wuja znajdujesz całkiem natural- 
nem. I oto pierwszą, czystą, idealną swą miłością 
obdarzyła poetę, w którego utworach swoje własne 
myśli i uczueja znalazła, o którym będąc nieraz 
samotną, marzyła. Ach, nigłym jeszcze w mem 
życia nie był tak nędznym i tak szczęśliwym, jak 
wczorajszego wieczoru. Sądziłem, żem ją utracił, 
a dowiedziałem 8lę, że tym poetą, którego Lndwi- 
ka swą miłeścią ebdarzyła — byłem ja. Ja więc 
byłem swoim własnym rywalem. 

— Pójdź więc mój Henryka i złóż heka- 
tembę bogom J by ci nie zazdrościli! Możesz 0 
sobie powiedzieć, żeś pod szczęśliwą gwiazdą zro- 
dzony ! 

Gbr. 


Wszelkie przybory do podróży gą 
jako to: kufry. torby, pledy, necessairy, 
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płaszcze gumowe, czapki itp. 


nabyć można 


w największym wyborze i po najtańszych cenach 


w nowo 
założonym 


magazynie 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 3. Sierpnia 1888. 


sta. Powiodła się ona doskonale. Rzeka pokryta | obchodu. Politycznem ogniskiem obchodu miało 


była parowcami, pełnemi publiczności i różno- 
barwnemi świeciła ogniami. Wysoko nad nią, 
jakby na niebiosach, jaśniał olbrzymi krzyż ogni- 
sty z wierzchołka jednej z najwyższych gór — 
pomnika św. Włodzimierza z krzyżem w ręku — 
i wszystkie wierzchołki i pochyłości gór zalane 
były ogniami, a przystań parowców, miejsce 
chrzcielnicy, miała postać zamku ognistego. Na 
parowcach grała muzyka i śpiewały chóry. Kiedy 
parowce zbliżyły się do brzegu, rozległ się po 
rzece hymn, na wszystkich parowcach i na brzegn 
śpiewany. Po hymnie wydano okrzyk „ura!* na 
cześć 900-lecia chrztu Rusi, 


Jak wiadomo, osławionego Czecho-Russa, dr. 
Żiwnego nie puszczono do Kijowa, i pozwolono 
mu tylko w petersburskiem Towarzystwie dobro- 
czynności wypowiedzieć mówkę, która naturalnie 
co do treści przeszła cenzurę chlebodawców mo- 
wcy., Ciekawy przeto jest jej ustęp, w którym 
"dr. Ziwny powiada: 

„Widoczną jest rzeczą, iż zjednoczenie Sło- 
wian może być osiągane w rozmaitych celach, a 
więc też i występywać może w różnych formach: 
1) panslawizm polityczny — zjednoczenie wszyst- 
kich Słowian w jednem państwie; 2) panslawizm 
literacki — połączenie Słowian w sferze języka i 
wspólnej literatnry; 3) panslawizm religijny — 
złączenie wszystkich Słowian w jednym kościele 
prawosławnym ; 4) panslawizm cywilizacyjńy — 
złączenie Słowian w sferze języka i kościoła, jako 
dwóch podstaw cywilizacyjnych; 5) panslawizm 
narodowy — złączenie wszystkich Słowian w je- 
den naród pod nazwą słowiańskiego". 

Potrzebę i możliwość „politycznego złączenia 
Słowian* neguje dr. Żiwny, i głównie w mowie 
swojej obracał się około tak zwanego „paaslawi- 
zmn cywilizacyjnego“, przyjmującego za punkt 
wyjścia dla przyszłego zjednoczenia Słowian wspól- 
ną religią — prawosławną, i wspólny język — 
rosyjski. 

Mowę dr. Żiwnego podał tylko Grażdanin, 
który też z nim polemizuje, ale przez usta kro- 
nikarza codziennego. Przedewszystkiem wykazuje 
kronikarz, że dr. Żiwny błędnie używa terminów: 

„kościół metodjuszowsko-cyrylowski* lnb kościół 
„prawosławno - słowiański". ` Według kronikarza, 
takich kościołów mie ma, a używanie podobnych 
terminów posiada charakter fałszerstwa rzeczywi- 
stości lub podstępu, aby uprawnić istnienie tego, 
czego nie uznaje kościół prawosławny. „Serbowie 
i „Bułgarzy, według dr. iwnego, zachowali reli- 
gię prawosławną. O Serbach nie mówimy, chociaż 
autonomiczny kościół serbski pozbawiony jest pa- 
sterza legalnego i znajduje się w rękach uzurpa- 
tora. Co się tyczy Słowian, to przed 16 laty oni 
i wszyscy, którzy z nimi pozostawali w stosun- 
kach, wyklęci zostali na soborze konstantynopol- 
skim, tak, że nikt z duchownych bułgarskich nie 
moża brać udziału w nabożeństwie prawosła- 
wnem.* 


Jaki wpływ jubileuszowe uroczystości ki- 
jowskie wywarły na Słowian połndniowych, poka- 
zuje się między innemi z artykułów belgradzkie- 
go Wźidela. Dziennik ten wyraził wprawdzie swo- 
je zadowolenie z obchodu uroczystego pamiątki 
historycznej w Kijowie, ale zaprotestował przeciw 
pysze i zarozumiałości rosyjskiej, która wiarę pra- 
wosławną niejako wzięła w wyłączną dzierżawę— 
i Serbię oskarza już od kilkn lat o zepsncie tej- 
że wiary. „Kłamstwem jest, co w Rosji prawią 0 
czystości tamtejszej wiary chrześciańskiej, bo w 
liczbie urzędowych wyznawców prawosławia jest 
około 15 milionów raskolników i niezliczona ilość 
sekt innych, jak skopcy. Sekciarstwo religijne w 
Rosji szerzy się bardziej, niż w Ameryce Półno- 
cnej. Rosja nie umie nawet n siebie przy pomocy 
sił urzędowych utrzymać jedności wiary. Jak zaś 
tej wiary broni za granicą, to pokazuje się do- 
wodnie z wielu przykładów. I tak utworzenie 080- 
bnego eksarchatu bułgarskiego w Konstantynopo- 
lu, a zatem w miejsco, gdzie rezydnje prawowi- 
ty patrjarcha — jest krzyczącem naruszeniem 
przepisów kanonicznych, a stało się głównie za 
staraniem ambasady rosyjskiej. Rosja opiekowała 
się ciągle tym eksarchą w jego opozycji przewiw 
patrjarsze prawowitemn, Rosja beż wiedzy pa- 
trjarchy rozsyłała w krajach tureckich księgi cer- 
kiewne i szaty, a nawet utworzyła seminarjum 
duchowne, gdzie kształcono młodzież bez porozn- 
mienia się z prawowitym naczelnikiem kościoła. 
Wobec tego jak może Rosja prawić, iż ona jest 
obrońcą prawdziwej wiary prawosławnej, skoro 
postępowaniem swojem podkopuje jej jedność i 
powagę ?* 


Kijowski korespondent Gaseży Kolońskiej 
donosi: „Ułożono imponującą agitację prawosła- 
wno- panslawistyczną, a ostatecznie nakazano Igna- 
tiewowi, aby się na przód nie wysuwał podczas 


Cuda w medycynie. 


Coraz mniej dziwimy się dzisiaj fantasty- 
cznym obrazom, legendom dziwnym i czarodziej- 
skim bajkom, jakiemi ze starych ksiag, z pomni- 
ków i grobowców, z podań nstnych ludn, przema- 
wiają do nas wieki ubiegłe. 

W czasach nowych, w okresie niedowiar- 
stwa i sceptycyzmu, jakaś moc niewidzialna roz- 
tacza przed nami tyle cudów, tyle zjawisk czaro- 
wnych a niezrozumiałych, że mimowoli zapytnjemy 
siebie, czy nie zbyt surowo obeszła się przeszłość 
z tymi, którzy się nie umieli wytłómaczyć przed 
nią z rzeczy przeczuwanych już, choć jeszcze nie- 
pojętych. Mary spalonych czarownic, duchy zakli- 
naczów i cudotwórców spoglądają dziś na nas z 
goryczą i wyrzutem. kamienne sfinksy „uśmiecha ją 
się ironicznie. „Nie chcieliście wierzyć w cnda... 
Byliśmy dla was szarlatanami tylko, ginęliśmy 
na stosach — i za cof.. Zato, żeśmy nie umieli 
wytłómaczyć wam tego, czego wy dzisiaj nie mo- 
żecie zrozumieć.“ 

Widownią i kolebką tych cudów nowych 
jest, jakby za karę, medycyna — ta sama medy- 
cyna, która najwięcej może przyczyniwszy się w 
dalszej przeszłości do rozwoju nank, w czasach 
późniejszych najdzielniej krępowała ich postęp 
zbytkiem sceptycyzmu. Kapituluje teraz... Usta- 
wiwszy baterję flaszek i zakasawszy rękawy, bie- 
rze się do auskultacji i perkusji „cudów“, tak jak 
dawniej do badania pulsu chorego i rozpruwania 
mu wnętrzności, Jest w tem profanacja, lecz nie 
ma już lekcoważenia. „Dogmatyczna niewiara — 
mówi jeden z najbardziej trzeźwych lekarzy an- 
gielskich — może być oznaką ciemnoty, nie zaś 
wiedzy, jak np. u pewnego wieśniaka, którego wi- 
działem kiedyś w Muzeum brytańskiem; ten, kie- 


dy mu pokazano duży meteoryt, mówiąc, iż spadł 


być odsłonięcie pomnika Chmielnickiego, ale z 
Petersburga nagle zakazano; odsłonięcie to wy- 
kreślono z programu uroczystości, nie rozesłano 
zaproszeń urzędowych ; zebrało się zaledwo pół- 
tora tysiąca ludzi, i to z gminn, a Pobiedonoscew 
wcale nie przybył“. 


Wedłng depeszy Neues Wien. Tgbl. z Po- 
tersbnrga, odbyła się w Kijowie konferencja Bał- 
garów, którzy przybyli na obchód iabileuszu, pod 
przewodnictwem Cankowa. Na konferencji tej, któ- 
ra trwała sześć godzin, między innymi byli obe- 
cai hr. Ignatiew, b. gabernater Rumelii Wscho- 
dniej Aleko-basza i przywódca nowstańców serb- 
skich Paszie. Konferencja, jak mówią, obradowała 
nad tem, w jakiby sposób usnnąć z Bałgarji księ- 
cia Koburskiego i przywrócić wpływ rosyjski w 
Sofii. 


RAR TOD 


z Wielkopolski. 


Do warszawskiej Gasety Polskiej donoszą z 
Poznania : 

„Położenie miejscowej lndności, wypieranej 
przez Żywioł napływowy, sprowadzany z głębi Nie- 
miec w celach kolonizacyjnych, daje powó! do 
coraz to większych niechęci. Świadczą o tem krwa- 
we bójki, staczane pomiędzy przybyszami a tnbjl- 
cami, np. w Sokolnikach, a także coraz tłamniej- 
sza emigracja w dalsze strony i poza morza, do 
innych części świata, wypieranego niemal gwałtem 
żywiołu. 

Nie zastają też i przybyli tutaj koloniści o- 
wych obiecywanych im różanych kwiatów i złoto- 
dajnych kłosów. Sądząc z dotychczasowych do- 
świadczeń, komisja kolonizacyjna wkrótce znajdzie 
się całkiem bez amatorów, posiadających Żądaną 
kwalifikację do tego dobrodziejstwa osławionej kul- 
tary. W Szląskowie, w Zdziechowie i w innych 
koloniach, stradowano jnż kilku nowonabywców za 
długi prywatne, lab niedotrzymanie warnnków ku- 
pna, tak dla nich względnych. Podróże po kolo- 
niach naczelnego prezesa, hrabiego Zadlitza, oraz 
wizytacja ich przez ministra rolnictwa, Lacinsa, 
mają tylko na celu zażegnanie niezadowolenia po- 
między kolonistami, 

Nierównie większym uwieńczony byłby sku- 
tkiem, nawet bez poparcia 100 mil. marek, pro- 
gram parcelacyjny przez dr. Teodora Kalksieina 
(polski) z. taką pracą i znajomoświą ekonomii po- 
litycznej ułożony, a w kilku jnż miejscowościach 
pod firmą związków dzierżawnych i kredytowych 
istniejący — gdyby na każdym roku nie napoty- 
kał tyln przeszkód i ntrndnień ze strony władz 
miejscowych, działających najniezawodniej podłng 
wskazówek z góry otrzymanych. Kwestja ta będzie 
grnntownie roztrząsaną na porządku dzienrym 
przyszłej kadencji sejmu pruskiego, jako dowód 
wyjątkowości prawa, otaczającego nas swym pu- 
klerzem. 

Stosunki komunikacyjne w Poznańskiem są 
dzisiaj tak rozwinięte, że nie pozostawiają już nie 
do życzenia i nawet belgijskim nie ustępują. Nie 
znajdziesz tutaj ani takich wsi, ani miasteczek, 
którychby nie dotykał bruk, lub Żwirowana droga ; 
nia ma w całej prowincji punktu, oddalonego od 
kolei żelaznej wiecej niż o 10 kilometrów. Mamy 
okolice, gdzie żegluga parowa dostarcza nadbrze- 
Żnym fabrykom, mianowicie cukrowniom produkta, 
i ułatwia osobistą komunikację. Nierzadko też 
spotykamy boczne szyny od stacji głównej linii, 
kosztem prywatnym fandowane, prowadząca w Śro- 
dek podwórza odpowiedniego dominium. Otwarto 
w roku zeszłym kolej nową z Gniezna do Nakła, 
z Rogóźna do Inowrocławia, z Poznania do Strzał- 
kowa a w tych dniach znown oddane będą do 
użytku publicznego nowe linie: z Leszna do Ja- 
rocina i z Ostrowa do Leszna. 

Z tem wszystkiem pomimo tak ułatwionej 
komunikacji, panuje coraz większa bieda w kraju, 
rolnictwo i przemysł szwankują, kredyt ogólny się 
zmniejsza, w handlu stagnacja, brak chęci do ka- 
pna, z powodu czy nadprodnkcji czy też wyczeki- 
wania zmiany konstelacji politycznych. 

Wędrówka do wód, w tej porze zwykle tak 
liczna, zmniejszyła się w roku bieżącym ad mi- 
nimum ; ludzie tylko prawdziwie cierpiący krze- 
pią swe siły za granicą, lub też w zakładach kra- 
jowych. Prócz kilkunastu przyrodników, którzy 
udali się na walny zjazd do Lwowa, wszyscy sie- 
dzą w domn, bo na podróż nie ma pieniędzy“. 

Według Gnes Ztg. wynosi większa własność 
w powiecie gnieźnieńskim 140.000 morgów (pru- 
skich), w ręku polskim znajduje się według jej 
obliczenia tylko 45.000 morgów. Kcmisja koloni- 
zacyjna zakupiła w tym powiecie 8 majętności, 
obejmujących razem 13.350 morgów; z tych roz- 
parcelowała 7 majętności z 9.500 morgami. Le- 


dnogórę objęła już z dniem 21. b. m. w posia- 
danie komisja kolonizacyjna. 


Kronika miejscowa | ZAMIGJSCOWA. 


Lwów dnia 2. sierpnia. 


* Dr. Stanisław Szczepan Zaleski został mia- 
nowany zwyczajnym profesorem w uniwersytecie w 
Tomsku. P. Zaleski jest wychowańcem uniwersytetów 
warszawskiego i dorpackiego, w Tomsku zaś obejmie 
katedrę chemii ogólnej i lekarskiej. 

* Z armii. Mianowani zostali starszymi leka- 
rzami w rezerwie (Oberdrete) doktorowie : 
Leichtmann przy szpitalu garnizonowym we Lwowie 
nr. 14; Aleksy Neuwirth przy tymże szpitalu; Jan 
Kalinczuk j. w. 

Lekarzem asystentem mianowany został dr. Cze- 
sław Podgórski przy szpitalu garnizonowym w Kra- 
kowie nr. 15. 

Wojskowymi kapelanami II. kl. w rezerwie mia- 
nowani zostali księża : Albin Dobrzański Demkowicz 
z dyecezji Przemyskiej gr. kat ; Szymon Wołoszczuk 
z gr. orj. eksdyecezji Czerniowieckiej i Proeyk Grze- 
gorz z gr. kat. eksdyecezji Lwowskiej. 

Wojskowym aptekarzem praktykantem /Medi- 
cameniten-Practicant) mianowany został p. Ryszard 
Dobrzański przy aptece garnizonowego szpitała we 
Lwowie nr. 14. 

Przeniesieni zostali: starszy porucznik Bazyli 
Urbanowicz z 95 p. piech.wdo składu mundurów w 
w Bernie; dr. Paweł Krzemień lekarz pułkowy I. kl. 
przy pułku nr. 43, do komandy okręgu uzupełniają- 
cego tego pułku; starszy lekarz (Oberargt) dr. Lu- 
dwik Ziembicki z garnizonowego szpitala nr. 15 w 
Krakowie do pułku ułanów nr. 1; dr. Andrzej Bu- 
raczyński z garnizonowego szpitala nr. 22 w Sybinie 
(Hermanstadt) do pułkn huzarów nr. 15; porucznik 
rachmistrz Jan Bohdański z pnłku piech nr. 100 do 
pułku p. nr. 13. 

W stan pozasłużbowy, jako !o służby niezdolny, 
przeniesiony został hr. Michał Baworowski, rezerwo- 
wy porucznik pułku ułanów nr. 11. 

Wreszcie hr. Emanuelowi Duninowi Borkowskie- 


mu dozwoliła odnośna terytorialna komenda wojskowa | 


wystąpić ze związku armii. 

* Zmarli. Dr. Jan Geistlener, radca cesarski, 
były lekarz policyjny we Lwowie, zmarł w Aussee 
d. 25. z. m. 

Fmp. hr. Thun zmarł onegdaj skutkiem ataku 
apoplektycznego w Schwatz, w Tyrolu. 

Dr. Jan Dlauhy, profesor słynnej szkoły medy- 
cznej w Wiedniu z czasów Skody i Rokitansky'ego, 
zmarł tamże w 81. r. życia. 

Ludwik Ahrens, niegdyś nauczyciel muzyki 
w Warszawie, zmarł w tych dniach w Berlinie. 

« Żałobne nabożeństwo. Za spokój duszy śp. 
Rafała Krajewskiego, Romualda Trauguta, Jana Je- 
ziorańskiego, Józefa Torzyskiego i Romana Żulińskie- 
go, powieszonych dnia 5. sierpnia 1864 na stokach 
cytadeli warszawskiej, odbędzie się w poniedziałek 
6. b. m. o godzinie 10. rano w kościele 0O. Bernar- 
dynów żałobne nabożeństwo, staraniem patrjotycznego 
kółka. 


* Festyn. D. 5 sierpnia br. (w niedzielę) od- 
będzie się w ogrodzie p. Kiselki na cel fundecji sty- 
pendyjnej dla sierot po weteranach wojskowych festyn, 
z tym samym programem, co poprzedni przez tę in- 
stytucję urządzony. 

Szlachetny cel, jako też renoma, którą sebia 
wyrobiły festyny wymienionego towarzystwa, zape- 
wniają zapowiedzianej zabawie niezawodne powo- 
dzenie. 3 

* „Nkała” urządza w niedzielę dnia 5 sierpnia 
br. na dochód funduszu inwalidów, wdów i sierót, w 
ogrodzie własnym przy ulicy Mickiewicza 1 28. Za- 
bawę towarzyską ogrodową połączoną z przedstawie- 
niem amatorskiem. W programie przedstawienia wy- 
konają członkowie kółka amatorskiego „Skały“ ope- 
retkę z francuskiego z muzyką J. Listowskiego p. t. 

„Papugi naszej babuni* następnie obrazek ludowy ze 
śpiewami i tańcami „Rusin i krakowianka. Początek 
zabawy o godzinie 4 po południu przedstawienie roz- 
pocznie się o godzinie 8 wieczorem, po przedstawie- 
niu tańce. 

* Dyrekcja towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 
zawiadamia, iż z dniem 1 sierpnia br. rozpoczęły się 
ćwiczenia dla członków i uczniów towarzystwa, a 


mianowicie: w poniedziałki, środy i piątki dla u- 
czniów od 6 do 7, zaś dla członków od 7 do 8 
wieczorem, 


* Korpus weteranów wojskowych donosi 
nam, że na festynie w dniu 15 bm. jako w rocznicę 
10- letniego istnienia korpnsu wpłynęła na zawiązać 
się mający fundusz stypendyjny dla sierot po wetera- 
nach wojskowych kwota 36 zł. 36 ct., a członkowie 
i wydział korpusu złożyli kwotę 19 zł. 50 ct., C0 czy- 
ni razem 56 zł. 10 ct. 

Na powyższy fundusz nadesłali pp. Ulasiewicz 
50 ct, Woźniakowski 1 zł., Policz 20, Dziędzioło- 
wski 20. Nnssbaum 10, Mrozowski 10, Jużyca 10, 
Krupski 10, Hutnik 10, Baczko 20, Fluwmaun 1 zt., 
Schlarb 20, Nowosad 20, Jakóbiczka 10, Nawożań 


ski 50. Porucznik N. 30, Michel J. Uh OE 


Zaledwie zdołano oswoić się z dziwnemi | węgla. Wielokrotnie lekarze nsiłowsli wprowadzić | sie, wyniki tych | wprowadzić 
zjawiskami hypnotyzmu i wynaleść dla nich jaką | go w błąd, dotykając go jakimś przedmiotem np. 


taką naukową podstawę, gdy oto lekarze paryscy | (obsadka ołówka) bronzowym; 


dotknięcia takie 


zwracają znów uwagę kolegów na cały szereg in-' niqdy jeŭnak nie wywoływały podobnych sknt- 
nych jeszcze bardzo niezrozumiałych objawów, ua... | ków. Podobne też działanie okazywała rtęć... Spo- 


działanie lekarstw z odległości. 

Mamy właśnie przed soba książkę drów H. 
Bnorru i P. Burot, którzy wykonali mnóstwo do- 
świadczeń w tym zakresie. 
bynajmniej przed sobą — mówią autorowie — iż 
sam nawet tytuł tej książki zadziwi, a nadto uspo- 
sobi przeciwko nam czytelnika. Fakta, które mu 
podajemy są zbyt niespodziewane, pojęcia zanadto 
podkopują wiadomości nasze tradycyjne, EE” 
z góry mogli rachować na przyjęcie przychylne... 
Fakta te tak były niespodziewane, żeśmy wzna- 
wiali doświadczenia nasze wszelkiemi sposobami, 
sprawdzając jedne przez drugie, zanim odważy- 
liśmy się je uznać. Po głębokim zbadaniu rzeczy, 
trwającem kilka miesięcy, eraz po wykonaniu 
naszych doświadczeń w warunkach najrozmait- 
szych i w obecności wszystkich tych, co Życzyli 
sobie stwierdzić je i sprawdzić, zdobyliśmy pe- 
wność, że zjawiska, które na razie wydawały nam 
się tak dziwnemi, są rzeczywistością...“ 

Raz w klinice lekarskiej zdarzyło się im 
obserwować pewnego pacjenta W., cierpiącego na 
wielką hysterję i szczególnie wrażliwego na 
wszelkie eeir hypnotyzmu. Lekarze zaczęli 
z nim robić próby z zakresu metaloterapii, zbli- 
żając lub przykładając do jego ciała metale naj- 
rozmaitsze. Szczególniej uderzającem było dzia- 
łanie złota. Dotknięcie jakiego złotego przedmiotu 
do skóry pacjenta wywoływało dotkliwy ból pa- 
rzący: złota obrączka lub spinka u mankieta, ja- 
kiemi przez nieuwagę dotykano jego ciała, wyry- 
wały mu krzyk bolu z piersi. Działanie to obja- 
wiało się nawet po przez odzież lub przez rękę 
lekarza. Tak samo też trzymając jakiś przedmiot 
złoty w odległości od 10 do 15 centymetrów od 


na ziemię z obłoków, odpowiedział, że nigdy temu | chorego, po za obrębem jego wzroku i uwagi, 


nie uwierzy.* 


spostrzegano, jak gdyby działanie rozżarzonego 


„Nie nkrywamy tego | 
i bille, użył nmyślnie termometru całkowicie owi- 


strzeżono to wówczas, kiedy dla zbadania stanu 
chorego użyto termometrn. a jednak metal ten 
był przecie całkiem oddzielony warstwą szkła. 
Pewnego razu kolega eksperymeutatorów dr. Ma- 


niętego w materję, pomimo to jdnak na miejscu 
zetknięcia tego przyrządu z ciałem ukazała się 
oparzelizna, odstawanie naskórka, a następnie 
rana. Zbadawszy działanie samych metali, leka- 
rze paryscy zaczęli Śledzić wpływy ich połączeń 
(soli) ; okazało się też, że związki metali dzia- 
łały tak samo, chociaż mniej silnie, jak metale 
czyste: tak np. chlorek złota rozpnszczony w pły- 
nie i zamkniety szezelnie w buteleczce działał 
na podobieństwo złota, lecz o wiele łagodniej. 
W niektórych wypadkach skutki były inne, jak- 
kolwiek niemniej dziwne i niewytłamaczone, tak 
np. kryształ jodku potasu owinięty w papier i 
przyłożony do ramienia, sprowadził niebawem ki- 
chanie i poziewanie. 

Zbadano też działanie innych substaucyj już 
nie metalicznych; d. 24. maja 1886 kawałeczek 
opium w papierze umieszczono na głowie cho- 
rego. 

W przeciąga mniej niż jednej minnty po- 
wieki się zamknęły, mięśnie rozlnźuiły się... Pa- 
cjent został całkowicie uśpionym. Wołano nań po 
imieniu, krzyczano nad uchem, otwierano mu oczy, 
potrząsano nim, nie nie mogło wyrwać go z 0- 
bjęć snu... 

Wszystkie doświadczenia powyższe dopro- 
wadziły pp. Bourru i Burot do rozpoczęcia badań 
systematycznych nad działaniem lekarstw z od- 
ległości. Niezawsze otrzymywane rezultaty tak 
wyraźne i niewątpliwe, jak w wypadku owego 
hysteryka i innej jeszcze pacjentki szczególnie 
wrażliwej i rozstrojonej. W każdym jednak ra- 


Józef 


Magasin de Nouveantés an Printemps 


we Lwowie, ulica Halicka I, 13. 


J. 20, Hausmann sen. 1 zł., 
G. Widt 1 zł., J. Boznański 1 
55, B. 
pańska 20, G. Maryniak 50, Domicela Stefaniów 60, 
A. Obiorek 1 zł., Katarzyna Kolpi 1 zł, 
mańska 50, Bronisława Szechińska 50, Michał Kolpi 
4.65 zł,, Stanisław Łukasiewicz 1 zł. Nieznajomy 
20. Marynowski 40, Weiss adwokat 40, Nieznajomy 
50, S. Dornhelm 10, Leonard Pruszkowski 10, Piotr 
Kościkiewicz 20, Nieznajomy 10, Drozdowski 10, 
Nieznajomy 10, Schuster Juliusz 5 zł., Bielecki Fran- 
ciszek 5 zł., lekarz pułkowy Pokorny 2.60 zł, Ha- 
wliczek 20, Sidor Jan 20, Pawlewicz Jakób 10, Be- 
nieszko 40, Karol Horaczek 5 zł., Teodor Grab 10, 
Jan Nessl 10, Temiszko Karolina 10, Dyki Teodor 
20, Pleiss 20, Horaczek Franciszek 1 zł. Kreiner 60, 
P. Fedorowski 1, Woźniakowski 20, Nieświatowski 
80, Michał Kondziołka 20, Mukrut 10, Nieznajomy 
60, Tauletz 10, Moser 40, N. N. 10, Bizer 20, Sil- 
ke 90, Józef Stremer 1 zł., Koczanowski 1 zł., Ro- 
mański 1 zł., Bielak J. 8 zł, Karoman J 1 zł, 
Gerlach 50, Underka Franc. jun. i Karolina 5 zł, 
Jan i Alojza Białkowski 2 zł.. Landes Jakób 1 zł. 
Datki zamiejscowych ofiarodawców przyjmuje 
komenda korpusu weteranów we Lwowie ul. Kazimie- 


zł, 


rzowska l. 35. 

* Wycieczka. Zapowiedziana trzykrotnie wy- 
cieczka na Pasieki stow. „Gwiazda“ na dechód fun- 
duszu inwalidów, wdów i sierót odbędzie się w nie- 
dzielę 5. sierpnia br. z niezmienionym programem. 
Zapreszenia rozesłane poprzednio są ważne. 

* Reprezentacja gminna w Stanisławowie 
została reskryptem namiestnictwa z 24. lipea b. r. 
Pełnienie obowiązków naczel- 
Lanikiewiczowi 


l. 51561 rozwiązaną. 
nika gminy poruczono p. Józefowi 
i sekretarzowi namiestnietwa. 


* Budowę koszar żandarmerji we Lwowie 
otrzymał w drodze oferty p. Radwański i spółka. 
Koszary mają kosztować 150.000 zł. i mają być go- 
towe 1. czerwca 1889. Staną na rogu ulicy Sapiehy 
i Kopernika, naprzeciw św. Łazarza. 


* Dezerter. Podczas ćwiczeń wojskowych dnia 
30. lipca na błoniach Zamarstynowskich pod okiem 
arcyksięcia Rndolfa , szeregowiec 9. pułku, Fedio 
Użytyn, udając chorege , został się w pełnem uzbro- 
| jeniu w tyle za swoim pułkiem i więcej do szere- 
gów nie powrócił. Policja ezyni za zbiegiem poszu- 
kiwania. 

* Dyplomy uznania zyskało 7 Lwowian na 
egzaminie międzynarodowym dla volapfiku. 


* Wypadki. Dorożkarz nr. 99 jadąc wczoraj 
szybko i nieostrożnie przez plac Marjacki obalił dy- 
szlem 10-letniego chłopaka Kunę Leisnera 
chał mu przez nogę, raniąc przytem. 

Wczoraj ekoło godziny 4!/ą popołudnin silna 
detonacja przeraziła w wysokim stopniu mi szkańców 
| Rynku, oraz osoby przechodzące. Przyczyną przestra- 
chu była próżna beczka z rumu, stojąca przed skle- 
pem p. Langnera w Rynku 1. 8, którą po spuszcze- 
niu z niej płynu de fiaszek, ustawiono na nlicy, zkąd 
ją miał spedytor zabraó. Czy to skutkiem tropikalne 
go gorąca, czy też kto niebaczny rzucił niedopałek 
cygara, dość że gazy w beczce zapaliły się i ze stra- 
szliwym hukiem wysadziły z niej dno. Beczkę 
zatoczono przed pobliską studnię i ugaszono na- 
tychmiast. 

18-letnia córka Jana Felczaka zamieszkałego 
pod l. 19 przy ul. św. Jerzego, wydaliwszy się przed 
3 dniami z domu dotąd jeszcze nie wróciła. Władze 
poszukują zbiegłej. Jest ona blondynką, o modrych o- 
czach ; ubrana była w niebieską suknię 

Pan Benjamin Weissberg, buchalter, zamieszka- 
ły pod l. 48, przy ulicy Kazimierzowskiej, zgubił 
wczoraj banknot stuguldenowy. 

* Sian powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi : 

Przy wietrze o zmiennym kierunku z $ strony 
i przeważnie czystem niebie była ubiegła doba po- 
godna. Skłonność powietrza do burzy spowodowała 
nad wieczorem stan nieba zmienny. O godzinie pół do 
8. okazał się niewielki łuk tęczy. 

Srednia temperatura ubiegłej doby była 26.4 
C., NAZCA była 33.89 C., najniższa w nocy była 
20.02 C 

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 760 mm. 

Zniżka baroraetryczna 
w Laponii i wynosiła 750 — 1455 mm., 
w Hiszpanii i wynosiła 770 — 765 mm., 
drugorzędna utworzyła się w zatoce Lyońskiej. 

Proguoza na dobę mastopuą od 12. godziny 
w południe dnia 2 ezerwca : 

Wiatr o zmiennym kierunku z południowej (S) 
strony, Średnia temperatura doby około 26.02 Q., 
stan nieba zmienny, powietrze miernie wilgotne lecz 
do burzy skłonne, co najwięcej deszcz chwilowy. 


* Jutro, d. 3. sierpnia: Znalezienie św. S z cz e- 
pana — św. Marji Ma h Get. 


i przeje- 


znajdowała się wczoraj 
zwyżka 
zniżka 


— Dr. Marek Hovell, który wraz z dr. Macken- 
ziem leczył cesarza Frydryka, zaręczył się z panną 
Greg, he Ua córek cesarza Frydryka. 


sób następnjący: | 

Przedewszystkiem zauważyć potrzeba, iż 
w pewnej odległości od pacjenta lekarstwa wy- 
woływać mogą skutki nie mające w sobie nie 
charakterystycznego, iż wogóle w działaniu ich 
odróżniać należy objawy znamienne od obojętnych 
mogących się przytrafiać w wielu innych wy- 
padkach. 

Zbliżając lekarstwo zbyt szybko do chorego 
można zadać mu ból, nie dotykając go nawet, 
a zmusić do wydawania krzyków. Lekarstwa dzia- 
łają wówczas jak uderzenie pięścią, gdyż chorzy 
tacy wrażliwymi są na wszelki ruch gwałtowny 
odbywający się w pobliża. 

W okresie przedwstępnym swego działania 
substancje czynne wpływają właśnie w sposób 
banalny wywołując np. niekiedy objawy hysterji, 
gwałtowne rneby, czasem znów senność i obłęd; 
wszystkie jednakże te zjawiska różnią się od 238- 
mion hysterji istotnej powolnością swą i całym 
przebiegiem. 

Niebawem jednak występują w tem dzia- 
łaniu lekarstw z odległości objawy specyficzne i 
tak: wszystkie narkotyki sprowadzają sen, ale 
działanie każdego z nich wyróżnia się jakąś ce- 
chą szczególną. 

Opium np. wywołnje sen ciężki, przyczem 
przebudzenie nie może być wywołane sztucznie, 
obudziwszy się zaś drogą naturalną, pacjent czuje 
zmęczenie i ociężałość głowy. Sen zjawiający się 
pod wpływem chloralu jest lżejszy i łatwiej daje 
się rozprószyć. Morfina działa na nodobieństwo 
opium. W śnie spowodowanym przez niektóre 
inne narkotyki (tebaina) spostrzegamy mniej lub 
więcej ogólnie ruchy konwulsyjne. 

rodki wymiotowe, działając zawsze w jed- 
nym kierunku, różnią się jednak stopniem i siłą 
tego działania; podczas np. kiedy apomorfina 
sprowadza wymioty bardzo ebfite, a następnie ból 
głowy i senność, emetyk wywołnje tylko nudności 
i wprawia chorego w stan przygnębienia. 


| 
zie, wyniki tych badań dalzą się streścić w spo- 


W. Szechiński 1 zł., 
T. Wiśniewski 
Stefaniów 40, J. Osuchowski 1 zł., M. Szcze- 


Maria Ro- 


— Jako pendant do umieszczonego w dzisiej- 
szym numerze (rasety artykulika o „Savoir vivre 
dla Indjan“ posłażyó może przetłómaczona przez pe- 
wnego profesora z Oksfordu książeczka chińska „Zi- 
Ki*, podająca ciekawe szczegóły reguł przepisywa- 
nych ludziom, którzy chcą uchodzić za grzecznych. 
I tak n. p. co piszą o wizytach: 

Gdy pan domu spodziewa się gościa, wychodzi 
mu naprzeciw, a gdy tenże w żaden sposób pierwszy 
wejść nie chce w progi domu, gospodarz niskim 
ukłonem zachęca go do równoczesnego przestąpienia 
progu. — Kiedy znajdują się w sieni, gość znowu 
podług etykiety wzbrania się wejść pierwszy na scho- 
dy. Wtenczas gospodarz domu wypowiada długie for- 
mułki grzeczności, które zniewalają gościa, aby razem 
z nim na schody wstąpił. Ale zachodzi tu jeszcze je- 
dna ważna rzecz, na którą uważać należy: gość musi 
wstąpić na schody prawą nogą, podczas gdy gospo- 
darz domu lewą nogą na nie wstępuje. Chińczycy, 
którzy nie obserwują tych formalności, są policzeni 
do ludzi najgorszego wychowania. 


Jeżeli gość proszony jest na obiad, zwyczaj wy- 
maga, aby mu udzielono wskazówek, jak się ma przy 
stole zachować, jak n. p. nie jedz hałaśliwie, nie 
obgryzaj kości zębami, nie wypijaj sosu długiemi 
haustami. — Przepisy te są wypowiedziane z powagą 
i poważnie przyjęte przez gościa. — Jeśli gospodarz 
domu jest ważną figurą i podaje owoc pestkowy, 
gość zjadłszy owoc. winien pestkę schować do kie- 
szeni, gdyż nie wolno mu gardzić żadnym podanym 
mu przez gospodarza darem. Podany na stół melon 
rozbrawają w rozmaity sposób i to podług zwyczaju 
kasty, do której się należy. 

Książka „Zi-Kż* pedaje nawet reguły co do 
zabijania swych nieprzyjaciół na wojnie i tak: jeśli 
ktoś sądzi, że zabił człowieka, wtenczas powinien 
przez chwilę zakryć oczy rękoma. W dawnych prze- 
pisach tak wszystko było dobrze obmyślane, że istniał 
osobny nawet rydwan, z którego ogłaszano porażki. 
Zewnętrzny objaw uczuć jest tak samo przepisany, jak 
ruchy i tak: jeśli gościowi podają ku orzeźwieniu 
jaki napój, powinien pierwszą szklankę wypić z po- 
wagą i z przejęciem, drugą zaś z objawem zado- 
wolenia. 

Ale przedewszystkiem co do żałoby „Iń-Ki* 
zawiera zadziwiające przepisy. Żal i boleść powinny 
dojść do najwyższej potęgi po powrocie z pogrzebu. 
Podajemy mniej więcej dosłownie odnośne reguły tego 
dziwnego kodeksu, który nawet żalowi przepisuje gra- 
nice: Gdy ojciec umrze, sya winien się okazać tak 
przygnębiony, jak gdyby nie wiedział co się z nim 
dzieje. Kiedy ciało złożono do trumny, natenczas wi- 
nien naokół rzueać spojrzenia niespokojne i smętne, 
jak gdyby czegoś szukał, a znaleść mie mógł. Po po- 
grzebie ma okazywać się niespokojny i strwożony, jak 
gdyby oczekiwał kogoś, który nie przychodzi. Przy 
końcu pierwszego roku żałoby powinien być smutny 
i zawiedziony, a przy końcu drogiego roku niespokoj- 
ny i ai pewny. — Odnośnie do reguły winno się za- 
wodzić żale w oznaczonych godzinach, a w danych 
chwilach odkrywać piersi i wykonywać roamaite sko- 
ki. — Jeśli umrze daleki krewny, ceremoniał chiński 
pozwala udawać tylko te skoki. — „Li-Ki" wymaga 
zresztą, aby się pocieszyć w przepisanym przez niego 
czasie ; jako przykład taktu przytacza autor kobiety 
nazwiskiem King- Kiang, która utraciwszy męża i 
i syna, opłakiwała swoje dzieeko dzień i noc, a mę- 
ża tylko we dnie. 


— Ogień zniszczył w Neuhof ped Temeszwarem 
10.000 korców pszenicy. 

— Miły teolog. W Wiedniu uwięzione kandy: 
data teolegii protestanckiej nazwiskiem Gustawa Eys- 
sela, który wyłudził znaczniejsze kwoty u pewnej 
kobiety i przepuścił wszystko na hulankę. 

— Straszliwa burza szalała d. 30. zm. w oko- 
licy Turny komitatu Trenczyńskiego na Węgrzech. 
Zniszczyła ona plony i uszkodziła komunikację. Kil- 
ka mostów zerwanych, Czworo dzieci utonęło. 
Samobójstwo literatki. Znana autorka 
szwedzka Wiktorja Benedietson pisząca pod nazwi- 
skiem Ernesta Ablyrena, odebrała sobie życie, pod- 
ciąwszy sobie gardło. Powodem targnięcia się na ży- 
cie były fatalne stosunki majątkowe, jakoteż cierpie- 
nia fizyczne. Romanse jej „Pieniądze“ i „Pani Ma- 
rjanna" są wysoko cenione. 


— Wyprawa krzyżowa przeciw niewolnictwu. 
Kardynał Lavigerie, arcybiskup Algieru i Kartaginy, 
bawi obecnie w Paryżu i miał w tych dniach w ko- 
ściele św. Sulpicjusza prelekcją, w której przedstawił 
plan pokojowej wyprawy krzyżowej przeciw niewol- 
nictwu na Wschodzie. On sam chce być apostołem 
tej wyprawy, nawoływać do niej, gdzie tylko będzie 
mógł i spodziewa się, iż pierwsi staną do apelu ry- 
cerze zakonu maltańskiego, na których Papież Leon 
XIII. wraz z nowemi przywilejami nakłada nowe 
obowiązki. 

— Składanie ofiar ludzkich nie ustało w In- 
djach. Niedawno miał miejsca taki okrutny obrządek 
nieopodal Nagpore. Ofiarowano bożkom 16-letniego 
chłopca, 8 to na cześć pomyślnych zbiorów. Głowa 
chłopca, oddzielona od tułowia, ofiarowaną została 
bogini, tułów zaś, bożkowi. 


Środki przeczyszozające wywołują niekiedy 
następstwa sobie właściwe nadewszystko jednak 
sprowadzają kurcze we wnętrznościach. 

Podobnie też zbadano i opisano odpowiednie 
działania rozmaitego rodzaju snbstaneji wysko- 
kowych, znieczulająeych, antyspazmatycznych i 
innych. Niektóre z tych działań zasługują na 
szczególną nwagę. Tak np. niepespolitemi były 
skutki działania na pewną pacjentkę kropli lau- 
rowych. Stosowane wielokrotnie w mniejszej lub 
większej odległości, wywoływały one prawie za- 
wsze halucynacje treści religijnej. 

Lekarze Bourru i Burot postarali się za- 
wczasu przewidzieć i usunąć wszelkie zarznty, ja- 
kie mogliby im robić ich fachowi koledzy; naj- 
główniejszy z zarzutów tych polega na tem, Że 
działanie wszystkich owych substancji jest właści- 
wie działaniem tak zwanego poddawania, że lekarz 
widząc z góry, jakim będzie skutek danego lekar- 
stwa, może mimowoli podsunąć pacjentowi wyobra- 
żenie tego skutku, co jak wiadomo, sprowadza 
często następstwa konkretne. 

Jednakże, w szeregu doświadczeń przez po- 
wyższych lekarzy tak samodzielnie jak też w obe- 
cności ich kolegów starano się zachować wszelkie 
możliwe ostrożności, zbliżając częstokroć do cho- 
rego takie substancje, o których działaniu niewie- 
dział sam eksperymentator (wypadek z walerjaną), 
a czasem nawet dopiero zachowanie się pacjenta 
odkrywało obecnym jakąś nieznaną im przedtem 
własność nowego Środka. Z drugiej strony nastrę- 
czający się w takich razach zarzut udawania ró- 
wnież nie wytrzymuje krytyki. Niekiedy bowiem 
skntki lekarstwa były tego rodzaju, iż stanowczo 
mogły zależeć od woli pacjenta (np. wypieranie 
gałek ocznych — exorbitis). 

Ponieważ jednak tłómaczenia tych zjawisk 
podawane przez autorów w przybliżeniu nawet nie 
są zadawalniające, przeto cała ta dziedzina fa- 
któw, stoi dziś jeszcze, dla badań i objaśnień nan- 
kowych otworem. P. 
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— 0 katastrofie w Monachium pedają pisma 
Lastępujące nowe szczegóły: i k 

Podczas onegdajszej paniki słonie roztratowały 
Na Śmierć panią Goetz, wdowę po sekretarzu. Jedna 
kobieta padła tknięta apopleksją. Artystka cyrkowa 

agner ma trzy żebra złamane, jeden oficer szwa- 
leżerów został pokaleczony trąbą. Jeden student spadł 
Z konia. Właściciel słoniów Hagenbeck przyciśnięty 
0 słnpa latarniowege, doznał bolesnych obrażeń. 
ogóle pokaleczonych Śmiertelnie jest 2, a 11 cię- 
0 pokaleczonych, oprócz niezliczonych lekkich po- 
aleczeń. W policji zgłoszono 140 dzieci zaginionych. 

Publiczność była po większej części sama win- 
na katastrofy, gdyż słonie spłoszone pędziły na prost, 
Nikogo nie obalając, ale publiczność podniosła stra- 
Szliwy krzyk i biła zwierzęta parasolami, kijami, 
Wskutek czego słonie rzuciły się na publikę. Na po 
dwórzn, gdzie wreszcie złapano te słonie, bawiło się 
kilkoro dzieci, a słonie z największą ostrożnością 
obiegały je nie wyrządzając im żadnej krzywdy. Atak 
słoni był tak silny, że mury się waliły. 

„, Słonie deptały dorosłych, a dzieciom nie czy- 

z żadnej szkody. Na owem podwórzu zawaliło się 

AR sklepionie piwnicy i jeden z największych 
oni runął w głębię rycząc straszliwie. 

Na koniec „straż ogniowa, ciężka kawalerja i 
personal menażerji zdołał okiełzać słonie i SProwa- 
dzić do cyrku. Jeden słoń otrzymał ranę w czole od 
bagnetu. Wczoraj wieczorem odbyło się już przed- 
stawienie w cyrku. 


Rie: O okropnym pożarze donoszą z Port au 
pos na wyspie Haiti. Spłonęło tam około 1000 bu- 

ynków, między innemi pałac parlamentn, ministerstwa 
Spr. wewn., ministerstwa wojny, biskupi kościół pro- 
testancki i wiele innych budynków publicznych. Je- 
dna dziesiąta część miasta uległa kompletnemu zni- 
Szezeniu, 3000 osób zostało bez dachu i chleba. Nad- 
to grasują bandy opryszków, zagrażając nawet repre- 
zentantom obcych mocarstw. 

— Trzęsienie ziemi nawiedziło w tych dniach 
okolicę Dumfriesshire w Szkocji. Trzęsieniu towarzy- 
Bzył głuchy łoskot podziemny. 

— Śród high life'u londyńskiego wielką sensację 
wywołały dwa małżeństwa uważane przez „wyższe 
ziesięć tysięcy za mezalianse. Lord Beaumont 
oświadczył się o rękę córki pani Elizy, sławnej maga- 
zynierki na Regentstreet; pani Eliza jest z domu 
Panną Clarck a z męża panią Isaacson i ma tylko je- 
dynaczkę córkę. Przyszła lady Beaumont dostaje bar- 
20 znaczny posag, a wyprawa jej nie będzie miała 
sobie równej w Londynie. Najstarszy zaś syn sir 

dward Hnlse, baron Hulse, deputowany stronnictwa 
Zachowawezego, zaręczył się z panną Lawson, cór- 
ką właściciela i wydawcy Daily Telegraph. Przyszła 
Pani baronowa również otrzyma bajeczny posag. 

_ — Nieszczęśliwy wypadek na wyścigach. 
W Monasterze w Westfalji d. 25. b. m. podczas wy- 
cigów padł z koniem porucznik hr. Franciszek Nes- 
selrode i zabił się na miejscu. 

— Ze sportu. Stadnina sernicka p. Grabowskiego 
poniosła stratę. Najlepszemu jej koniowi „Gayare” 
pękło ścięgno... 

— Katastrofa kolejowa. W dnin 28 lipca na 
kolej Mikołajewskiej miała miejsce katastrofa, która 
Oprócz znacznych strat materjalnych spowodowała 
śmierć i kalectwo kilku osób. Na dystansie pomiędzy 
stacjami Klin a Reszetnikowo mijały się dwa pociągi 
owarowe, idące w przeciwnych kierunkach po oddziel- 
nych szynach. W tejże chwili lokomotywa petersbur- 


y, skiego pociągu wyskoczyła z szyn i zaczęła skakać 
Gipo podkładach. Po kilku podskokach z całą siłą u- 
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derzyła w koniec pociągu moskiewskiego. Szczęk i 
trzask na chwilę ogłuszył wszystkich, a zaraz potem 
dały się słyszeć jęki. Kilkunastu z obsługi pociągo- 
wej padło ofiarą katastrofy. Dziesięć wagonów i jedna 
lokomotywa zniszczone do Szezętu. Przyczyna wykole- 
jenia się pociągu niewiadoma. 


Savoir vivre dla Indian. 


Całą bibliotekę złożyć by można z_ dzieł 
traktujących o grzeczności towarzyskiej. Świad- 
czy to podobno nie najpochlebniej o samymże sta- 
nie tej grzeczności, jak bowiem rozwój prawnictwa 
stoi w odwrotnym stosunku do siły oddziaływania 
pojęć prawnych na społeczeństwo, tak też i teo- 
rja grzeczności tam tylko znaleść może wielu pra- 
towmików, gdzie w praktyce mało ma zastosowa- 
nia. Jeśliby ludzie przestrzegali praw naturalnych, 
wrodzonych, to całe ustawodawstwo straciłoby ra- 
cję bytn, a gdyby nie obrażali ntartych prawideł 
Śrzeczności, niktby nie wpadł na pomysł poucza- 
ia ich o niej. , ; 
, Książeczka, o której dziś chcemy czytelni- 
kom naszym podać wiadomość, odnosi się Ra 
Szczęście do stosunków, do społeczeństwa, stoją- 
cego jeszcze daleko po za enropejskiem, uwagi 
Więc w niej zawarte może sobie brać do serca 
Świat ucywilizowany tylko o tyle, 0 ile także eu- 
tepejskim dżentelmanom nieraz adałobi się je 
Przypomnieć. Więcej zajmuje nas inua kategorja 
owych uwag, a to dlatego, ponie waż dają one 
Wyobrażenie o stosunkach towarzyskich na tle 
O0cej nam knltury. > 

. Autorem książeczki jest urzędnik Bengal- 
skiego departamentu oświaty mr. W T Webb, 
à tytuł dziełka „Englisch Etiquette for Indian 
„ €ntlemen" zrozumie każdy, niewładający nawet 
Językiem angielskim. 

Mr. Webb obrał sobie zaszczytny zawód apo- 
Stoła grzeczności wśród nieokrzesanych Indian. 

wangelia jego nie jest obszerna, ale za to jest 
zajmująca ; z wielu bowiem jej przepisów można 
Sobie wysnuć barwny obraz indyjskich skłonności 
l nawyczek. 

Zaraz np. u wstępu dostaje indyjski dżen- 
telmen przestrogę, aby w towarzystwie Europej- 
Czyków nie odważył się żuć „panu“ i „betln*, ani 
też palić „hoskah* (fajki wodnej). Autor prosi go 
usilnie aby skoro tuż przed pójściem w europej- 
skie towarzystwo pozwolił sobie tych przyjemno- 
Ści, zechciał wypłnkać należycie usta i gardło. 


NAA ZZ ZO NO Z EW Z R EZ e: 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 3. Sierpnia 1888. 


nie może być żadną miarą poczytywane za ozna- 
kę „salonowca*. 

Następuje rozdział o ziewaniu, kaszlu, gwał- 
townej giestykulacji i — drapanin się w głowę. 
Te ustępy książeczki są wprawdzie równie poucza- 
jące, jak poprzednie, pomijamy je jednak, ponie - 
waż i europejscy kapłani przyzwoitości rozwodzą 
sią nad niemi w swych kodeksach, nie potrzeba 
więc widocznie aż do Indyj jechać, aby ujrzeć 
„dżentelmenów* przekraczających tak kardynalne 
zasady przyzwoitości. Z tego samego też powodu 
nie wywołałyby u nas senzacji rozmaite inne ustę- 
py omawianego dziełka. Jeśli np. autor przestrze- 
ga młodych mężczyzn, aby nie próbowali bawić 
towarzystwa szczegółowem roztrząsaniem rozma- 
itych swych cierpień, jak kataru i niedyspozycji 
żołądkowej, to i wielu naszym światoweom zwła- 
szcza z nieszczęsnej klasy „żołądkowiczów*, zdał- 
by się podobny paternoster. O wiele więcej 
‘eż, bawi nas uwaga, iż do uwiadomienia o czy- 
jejś śmierci nie potrzeba dodawać drobiazgowego 
opisu jego choroby, zwłaszcza gdy objawy tej 
choroby mają nieapetytny zakrój, 

Co do ubiorn, zastrzega się autor przeciw 
zarzutowi, jakoby był przeciwny noszeniu strojów 
narodowych. Radzi je jednak, o tyle zmodyfiko- 
wać, o ile rażą nieestetycznemi wedle europejskich 
pojęć szczegółami. Dla tego doradza Indjanom, 
aby ich dhoti (rodzaj spodniczki) sięgało poniżej 
kolan. „Byłoby nawet pożądanem, — czytamy da- 
lej — iżby dżentelmen indyjski pomimo dhoti 
nosił jeszcze pod spodem źrowders of some Kind 
(jakiekolwiek spodnie) albowiem damom europej- 
skim nie jest zbyt miły widok nagich kołan.* 

Z rozdziału o wizytach dowiadujemy, że w 
indyjskich sferach pannje zwyczaj litowania się 
nad geściem z pewodu jego mizernego wygląda- 
nia. „Nie rób tego, prosi mr. Webb. Taką uwagą 
wystraszysz każdego Europejczyka z twego domu. 
Podziwiaj raczej jak zdrowo, jak kwitnąco wyglą- 
da, a zjedna:z sobie uznanie za uprzejmość”, 

Bodaj to konwencjonalne kłamstwa! 

Mosielibyśmy poświęcić za wiele miejsca i 
czasu, gdybyśmy chcieli z książeczki mr. Webba, 
przyjąć wszystko, co nas w niej zajęło. 

Na zakończenie jednak pozwolimy sobie przy- 
toczyć jeszcze jadną nwagę autora, a to dla tego 
ponieważ brzmi ona jakby dla Earopejcżyków by- 
ła napisaną, europejscy zaś kodyfikatorowie przy- 
zwoitości nie podnoszą jej w swych paragrafach. 

„Nie natrącaj się — pisze autor pod rubry- 
ką listów żebraczych — przyjaciołom twoim pro- 
śbami o pożyczkę; nie molestuj redaktorów o 
ndzielenie ci wolnego egzemplarza gazety, ani też 
antorów 0 egzemplarz ich dzieła z dedykacją. Pro- 
sząc o wsparcie, motywuj pedanie twemi zasługa- 
mi i zaletami, a nie samym tylko brakiem środ- 
ków do egzystencji. Prośba o ndzielenie ci posa- 
dy, tem tylko uzasadniena, że masz do wyżywie- 
uia żonę i kilkoro dzieci, jest żebractwem równie 
głupiem, jak nieprzyzwoitem. Nie proś także 
członków komisji egzaminacyjnej, aby cię przepu- 
Ścili przy egzaminie, ze względu, iż jestto dla 
ciebie ostatni punkt wyjścia”... 

Złote słowa ! 

Niestety i w Europie aż nazbyt wielu postę- 
puje pod tym względem po indyjskn. Albo też 
może to w Indjach jest jnż wszystko zanadto — 
po europejsku ? Col. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Rysunki Matejki do Ikonostasu eerkwi 
św. Norberta, która się obeenie według plamów p. 
Stryjeńskiego odnawia i przebuduje, nadeszły już na 
wystawę Sztuk pięknych w Krakowie. W 13 tablicach, 
stanowiących cykl religijnych przedstawień, według ru- 
skiego rytuału pojętych i ugrupowanych — streścił 
natchniony mistrz całą niemal symbolikę unickiego 
Kościoła. Biblijne postacie Dawida, Mojżesza, Izaja- 
sza, Jeremiasza i proroków, oraz ewangielistów i apo- 
stołów, zdnmiewają istotnie genialnością pomysła i 
siłą natchnienia, rozpierającą granice wyobrażni. Przed- 
stawienia zaś z Nowego Testamentu, jakoto : Zwia- 
stowanie, Narodzenie Pańskie, Wieczerza, Ukrzyżo- 
wanie, Wniebowstąpienie, Zesłanie Dacha św., Wnie- 
bowzięcie Najś. Panny ete. wprowadzają całkiem no- 
we motywa do tego odwiecznego, a jak się tu oka- 
zuje, nigdy niewyczerpanego tematu. Odkładając na 
później szczegółowy opis tego prawdziwego arcydzieła, 
pospieszamy dziś tylko donieść szezęśliwą wiadomość 
o jego wystawieniu w salach Tow. sztuk pięknych. 

— Zteatrów paryskich. W Komedji fran- 
cuskiej odbędzie się wkrótce wznowienie jednoaktowej 
komedji p. t. „La maison de campagne“ Dancourta, 
która nie była grana od r. 1788. W wykonaniu tej 
tej jednoaktówki przyjmuje udział osiemnastu akto- 
rów. Słynny Talma grał w niej maleńką rolę. 

„Narzeczona z Koryntu* Goethego opracowana 
została na dramat muzyczny. —- Catulle Mendès i 
Eraim Mikaćl napisali trzyaktowy tekst, muzykę zaś 
skomponował Emanuel Chabrier. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie 


o stanie urodzajów we wschodnich powiatach 
Galicji, ułożone s raportów statystycznych To- 
warzystwa gospodarskiego. 


(Przedruk wzbroniony). 


Lipcowe deszeze naprawiły w zkacznej czę- 
ści to, co zepsuła czerwcowa posucha Zboża wszę- 
dzie się poprawiły, z wyjątkiem jęczmienia, któ- 
regan najbardziej posucha zaszkodziła. W ogóle 
ucierpiały jarzyny więcej od ozimin. Urodzaj te- 
goreny względnio pomyślnym nazwać można. 

niwo wszędzie już rozpoczęto. W okolicy Horo- 


Dalej czytamy uwagę, że plucie i zbyt uroczyste | denki i Zurawna myszy ogromne teraz robią szko- 
obcieranie nosa nie należy wcale do wymagań ele- | dy. Szczególniej w życie i w jęczmieniu. Qdzie- 


gancji, a co do tej ostatniej czynneści dodaje je- 
Szcze, iż załatwiać ją... pałcami, jest rzeczą wprost 
nieprzyzwoitą. „Dżentelmen — kończy się senten- 
cjonalnie ów ustęp — powinien uważać chustkę 
do nosa za nierozłączną swą towarzyszką Í raczej 
© wszystkiem, jak o niej zapomnieć“, 
Jeszcze większem wzruszeniem przejmuje nas 
inna zbawienna przestroga. W Indiach, równie jak 
na całym Wschodzie wywołuje szczególną radość 
W kole biesiadników każdy głośny objaw najedze- 
zł się. Z prawdziwie kapłańską powagą wyjaśnia 
dy mr. Webb, że obowiązkiem dżentelmena jest 
Pracować usilnie nad elastycznością wewnętrznych 
mMuszkułów przewodu pokarmowego i krtani, i tak 
1 sobie nad niemi władzę, aby w da- 
nej chwili jedynie mocą woli umiał je Ścisuąć 
dE silnie, jak np. pełna pretensyj panna sznu- 
w CO 
Przy tej sposobności dowiadnją się od niego 
indyjscy dżentelmeni, że także czyszczenie zębów 
podczas obiadu za pomocą wykłnwaczy i czyszcze- 
nie paznokci przy stole (również wykłuwaczami), 


niegdzie oziminy tak zostały przez nie zniszczone, 
że po polach świecą znaczne plisze pokryte sio- 
czką ze źdźbeł podciętych. 

Rzepak koło Bełza jnż zebrany, dobry, 
pode Lwowem podobnież, tudzież w Stryjskiem ; 
przy niepogodzie dużo ziarna się sypie, W Sa- 
nockiem plon mierny. Toż same w Jarosławskiem. 
W Złoczowskiem zbiór rozpoczęto. W Tarnopol- 
skiem rzepak wyrzęty ale Średni, W Borszczo- 
wskiem podobnież — deszcze zbiór opóźniają. 

Pszenica biała w Bełskiem zaśniedziła 
się bardzo. Pod Kulikowem śniedź na późnej się 
pokazała. Podobnież w Sanockiem. W Sambor- 
skiem na pszenicach dużo rdzy osiadło i powyle- 
gały. Koło Wojniłowa, Kałusza, częściowo rdza 
padła, skutkiem posuchy bardzo zrzedły. Banatka 
już dojrzewa, wkrótce będzie można żąć. Wogóle 
pszenica przeważnie piękna, a po deszczach wy- 
bnjała i miejscami wyległa. 

Z yta mizerne z wiosny nie mogły się bar- 
dzo poprawić. Kłosa wszędzie wiele szczerbatego. 
Ziarno także nie zapowiada wielkiego wydatku. 


Jęczmiona ucierpiały wiele od posuchy, 
przeważnie średnie. 
| Owies wygląda o wiele lepiej od jęczmie- 
(nia. Wysypał się już. Miejscami wyborny. 

Groch średnio dobry. 

Bóg ibobik dobry. A 

Hreczka po deszczach znacznie podrosła, 
, poprawiła się i rzęsisto kwitnie. 

Wyka w niektórych okolicach bardzo dobra. 
| Kukurudza średnia przez posnchę — do- 
tąd wiele jeszcze jest niepodgarniętej. 

Koniczyny pierw pokos był słaby, 
drugi zapowiada się ebfitszy. s 
| Mięszanki dobre — lecz mało wyroŚnię- 
| te z powodu posuchy. 
| Len przeważnie dobry. 

Konopie toż samo, 

Kartofe kwituą obficie — podczas posu- 
chy łodygi schnąć gdzie niegdzie zaczynały, obe- 
cnie się poprawiły. 

Bnraki późne słabe. 

Kapusta także odżyła po deszczach. y 

Chmiel tępo rośnie przez zimną, miejsca- 
mi rzuciła się muszka liście skarczone i usycha ją. 

Tytoń w Borszczowskiem Średni — nad 
Czeremoszem zły. ; 

Łąki wydały zaledwie jedną trzecią część 
tego siana, co w roku zeszłym Pod Kulikowem 
zebrano po dwa wozy z moryń — pod Lwowem 
siana mało — na Podgórzu w Sanockiem z po- 
wedu słoty zbiór siana ogromnie utrudniony i du- 
żo gospodarzy wstrzymuje się z koszeniem łąk. 
Pod Kałuszem sianokosy wypadły bardzo słabo — 
podobnież koło Przemyślan i Rohatyna. W Zło- 
czowskiem zbiór bardzo mierny, spodziewają Bię 
drugiego pokosu lepszego. W okolicy Żurawna ze- 
brano po trzy wozy z morga pięknego siana. Ww 
Borszczowskiem i Kołomyjskiem zbiór średni. _ 

Sady w powiecie Cieszanowskiem zrodziły 
źle. W Bołzkiem było dużo tak wiszni jak cze- 
roszni, ale ucierpiały wiele przez słoty, mianowi- 
cie jagody popękały. W okolicach Kamionki Stru- 
miłowej i pod Knlikowem było wiszuł i czereszni 
bardzo mało. Z Sanockiego uskarzają Się, że 83- 
downictwo tam ciągle upada. Szlachetne gatnnki 
wyradzają się i coraz bardziej niszczeją. Koło 
Lwowa i w Stryjskiem owoców bardzo mało. W 
Jarosławskiem sady zrodziły wybornie. W Sam- 
borskiem zbiór średni. Koło Kałnsza dobry. Koło 
Romanowa, Przemyślan, Bóbrki wisznie nie uro- 
dziły, czereszni zbiór był dość obfity. W Złoczow- 
skiem sady rodziły Średnio. Pod Brodami do- 
brze — pod Zbarażem mało, również w okolicy 
Tarnopola tak wiszni jak czereszni było bardzo 
mało, a pod Grzymałowem chybiły zupełnie. W 
Borszczowskiem wisznie zrodziły średnio, w Ko- 
łomyjskiem jednego i drugiego jest bardzo mało 
koło Delatyna  wisznie zrodziły dobrze — czere- 
sznie Średnio. 

Międzynarodow 
właścicieli zfómskich apere 
przyszłym w Pary 


większych 
być w roku 
z żu z okazji wystawy powszecb- 
nej. Na czele komitetu stoi b. poseł francuski 
w Wiedniu, Fouchó-de- Carelle, należący do liczby 
największych właścicieli ziemskich. Komitet ma 
przesłać zaproszenia do wszystkich Towarzystw 
rolniczych europejskich. Program kongresn będzie 
taki sam, jaki był przyjęty na kongresie w r. 1885 
w Budapeszcie, 


Zwyżka na giełdzie zbożowej w Wiedniu 
objawiła się wyraźniej dnia 80. lipca pe południu, 
Szczególnie w cenach pszenicy. Pochop do tego 
dały wiadomości bandłowe z Paryża; z nich wy- 
snuto wniosek, że szanse wywozu pszenicy za gra- 
nicę są korzystne. Skntkiem tego d. 81. lipca psze- 
nica na jesień, która jnż spadła była na 75%, 
podniosła się na 7:70—7:96 i 8 złr., a z dostawą 
na wiosnę z 7:04 na 825 i 832 złr. 

Dobre konjunktury handlowe w pszenicy 
wywarły wpływ na giełdową cenę akcyj niektó- 
rych kolei. 

Wedłag ostatnich depesz giełdowych z Ame- 
ryki na giełdach zbożowych tamtejszych jest po- 
wszechna zwyżka w pszenicy. 


Galicyjski bank kredytowy wykazuje, iż 
stan wkładek na książeczki i asygnaty kasowe wyno- 
sił z dniem 31. lipoa 1888, zł. 908.602 62 ct. 

Wiedeń 31. lipca. Na dzisiejszy targ dowie- 
ziono żywej nierogacizny galieyjskiej 5294. Ciężkich 
bagonów 1047, średnio ciężkich 2289. Razem 8630. 

Galicyjskie płacono 30, —, do 35 zł, eso- 
bliwe 36 do 38 zł.; ciężkie bagony 44, —, do 46; 
Średnie bagony 37, 38, do 40 zł. za 100 kilo ży- 
wej wagi. 


Ostatnie notowania produktów. 
z dnia 2. sierpnia 1888, 


Lwów: Mpazenton 6.— do 6:50, żyto 4.30 do 4.70 
jęczmień 4.50 do 5.05, owies 4.40 do 5.05, groch 450 do 
1005, wyks 4.50 do 5.—, rzepak 9.50 do 10.—,  Inianka 
—-- do —.—, koniczyna czerw, 24 — do 35,—, koniczyna 
biała 20.— do 30 —, koniczyna szwedzka 30.— do 36 

Tarnopol : pizenioa 5.90 do 6.40, żyto 415 do 
455, jęczmień 3.90 do 485, owies 375 do 4.45, groch 
5.50 do 10.—, wyka 4.30 do 476, rzepak 9.40 de 10 -, 
Inianka —.— do —.-, komiozyna czerw. 17.— do 86 -, 
konnar na Mała 30.— da 36.—, koniczyna szwedzka 80.— 


- 


Podwołoczyska: pszenica 6.80 do640, żyto 3.15 
do 4.40, jęczm. 365 do 4.60, owies 415 de 465, groch 
5.10 do 9.—, wyka 4.50 do 5.10, rzepak n. 9.40 de 9.95, 
lnianka —. de —-.—, koniczyna ozerwona 28.— do 83 —, 
koniczyna biała 30 - do 36.—, keniczyna szwedzka 28 — 
do 35 -- 

Czerniowee : pszenica 6.— do 660, żyto 4.80 do 
460, jęczmień 4.40 do 5.80, owies 8.30 do 4—, groch 
440 do 9.—, wyka 4.10 do 4.80, rzepak 9.— do 9.10, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerwona 18.— do 
34.—, koniczyna biała -.— de ——, koniczyna szwedz. 
do —.—. tymotka 20— do 80*—. 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. 
Chmiel za 56 kilo looo Lwów 24.— do 48 
minalnie, loco Lwów, bes edbiorcy. 

Okowita za 10.000 litr. pro. loco Lwów 30— do 


Transakcyj prawie $è- 


Bo- 


30:15 
Znpełny brak dowozów. 
dnych. Ceny tylko nominalne. 


| OJ 
Ostatnie wiadomości. 


Prezes Koła polskiego w sejmie pruskim, p. 
Zakrzewski ogłasza dosłowną treść adresu, wysła- 
nego przez koła polskie sejmu pruskiego i rajcha- 
tagn do Śp. cesarza Frydryka. Adres ten opiewa 
w tłumaczenin polskiem : | 

„Najjaśniejszy, Najpotężniejszy cesarzu 1 
królu! Najmiłosciwszy cesarzu, królu i panie | 

Gdy wiadomość o zgonie śp. Ojca Waszej 
ces. i król. Mości, sławą okrytego cesarza i króla, 
i o objęcin wśród tak ciężkiego dopuszczenia Bo- 
żego tronu przez W. c. k. Mość pornszyła serca 
wszystkich Jego poddanych, wtenczas złożyli u 
stóp tronu i wierni poddani polskiej narodowości 
w adresach parlamentu, oraz obydwóch Izb sejmu 
montp wyrazy swych wiernopoddańczych u- 
cznć. 

Jeżeli podpisani ośmielają się jeszcze dziś 
ponownie dać wyraz tym samym uczuciom i zbli- 


to dzieje się to z tego powodu, iżby z serca, ra- 
dością wzruszonego, wolno było im wypowiedzieć, 
jak wdzięczny i błogi odgłos owo słowo królew- 
skie, iż wszyscy poddani są sercv W. C. K. Mo- 
ści równo bliscy, znalazło i n wiernych W. C. K. 
Mości poddanych polskiej narodowości. 

Niechże nam zarazem będzie wolne widzieć 
w Najłaskawszym pobycie Jej Ces. i Król. Mości, 
Najmiłościwsze j naszej cesarzowej i królowej wśród 
naszej tylekroć cieżko doświadcza- 
nej dzielnicy, stwierdzenie zaufania, jakie 
wszystkim Swym poddanym W. C. K. Mość wspa- 
niałomyślnie wyrazić raczyłeś. 

Różni pochodzeniem i językiem łączymy się 
wszyscy w przyrzeczeniu niezłomnej wierności, 
wdzięcznego oddania się dla W. C. K. Mości i dla 
całego cesarskiego i królewskiego Doma, oraz 
w gorącej modlitwie, iżby Wszechmocny raczył 
W. C. K. Mość otaczać i bronić Swą potężną opie- 
ką i raczył Mu użyczyć długiego i błogosławio- 
nego panowania. 

Waszej Cesarskiej i Królewskiej Mości 

Najwierniejsi : 

(Następują podpisy). 


Berlin d. 31. lipca. Nordd. Alg. Zig. 23- 
mieszcza na czele swego przeglądu politysznego 
artykuł Pester Lloyda, uderzający na posądzania, 
szerzone w Serbii przez ajentów rosyjskich i koń- 
czącą się twierdzeniem, że w tym „względzie 
Rosja nie uzyska pomocy Niemiec przeciw Austzji. 


Berlin d. 31. lipca. Na zgromadzeniu zwo- 
łanem przez ligę protestancką do kościoła ewan- 
gelickiego w Solingen, miał pastor Tómnmel mowę 
o święcenin relikwij w Akwisgranie, zowiąc cześć 
dla relikwij bluźnierstwem, a arcybiskupa koloń- 
skiego i biskupa trewirskiego bluźniercami. Bor- 
mistrz Meenen, jako naczelnik policji, odebrał 
pastorowi głos i rozwiązał zgromadzenie. Ztąd po- 
wstała burza niesłychana; jedni pastorowi, drudzy 
burmistrzowi sypali brawa; ostatecznie musiała 
policja i żandarmerja oprółnić kościół. Wzburzenie 
w Solingen ma być ogromne. 


Belgrad d. 31. lipca. Risticzowska Serbska 
Nesawisnost uderza na Austrję w sposób, nawet 
tutaj niebywały. Zdaniem jej, „wszelkie klęski, 
jakie na Serbję spadały, pochodzą od  Austrji, 
która zawsze i wszędzie do ruiny Serlii i zgnby 
narodu serbskiego dąży. I Serbia byłaby dawno 
przepadła, gdyby jej Rosja nie była broniła. 
Austrja wszystko czyniła, aby Serbję conajmniej 
sparaliżować i uczynić zawisłą, podkopała byt 
ekonomiczny Serbii. (Tu następują wyrazy, któ- 
reby w Austrji skonfiskowano). Teraz zaś wdziera 
się Austrja w rodzinne życie serbskie*. Tu or- 
gan Risticza napada na króla Milana. — Jak wia- 
domo Austrja wcale się nie mieszała w królewską 
sprawę rozwodową. Ustęp ten tem bardziej obu- 
rzył opinię publiczną, a za napaść na króla ma 
być wytoczony proces karny. Autorem artyknłu 
ma być były minister oświaty Wasylowicz, który 
Risticza w redakcji zastępnje. 


raligramy „Gazety Narodowaj . 


Wiedeń d. 2. sierpnia. Wiener Zig. 
ogłasza rozporządzenie o zawieszeniu sądów 
przysięgłych w sprawach karnych, odnoszą- 
cych się do dążności anarchistycznych, obej- 
mujące okręgi sądowe ; Wiedeń, Korneuburg; 
Wiener-Neustadt, Wels, Praga, Bruex, Jiczyn, 
Mlady Bolesław, Liberec, Berno, Ołomuniec, 
Nowy Jiczyn, Graz, Leoben i Celowiec od 
10. sierpnia 1888 do 81. lipca 1889. 

Berno d. 2. sierpnia. Tutejszy organ 
klubu czeskiego Moravska Orlice obstaje przy 
swojem twierdzeniu, że stanowisko dr. Gaut- 
scha jest zachwiane i że najpoważniejszym 
kandydatem na jego posadę jest namiestnik 
morawski, hr. SchOnborn. Dr. Gautsch zo- 
stałby namiestnikiem górno-austrjackim, albo 
co wiarogodniejsze, posłem w Monachium na 
miejsce hr. Deyma. Bytność też hr. Mervel- ' 
dta (prezydenta szlązkiego) we Wiedniu łą- | 
czą ze zmianami na posadach namiestniczych. 
(Zwracamy uwagę, že hr. Taaffe bawi w Nal- 
Żowie w Czechach, dokąd też minister Bac- 
quehem pojechał, i podobno dwóch tylko mi- | 
nistrów bawi we Wiedniu; p, r.) | 


Berlin d. 2. sierpnia. Na mocy upo-; 


ważnienia oświadcza Nordd. All. Zig., że zu- | 
co pewne pismo tu-, 
tejsze doniosło, jakoby ces. Wilhełm podczas 


pełnie zmyślonem jest, 


dawnego pobytu swego w Królewcu wszedł 
był w stosunki z tamtejszymi masonami, tu- 
dzież jakoby otrzymał wyższy stopień masoń- 
ski od lekarza pułkowego, dr. Petruschkiego, 
jako mistrza loży Andrzeja. 

Paryż dnia 2. sierpnia. Wyborcy w 
Amiens oświadczyli się przeciw kandydaturze 
Boulangera, a podnoszą kandydaturę Berno- 
ta, członka Rady dep., byłego deputowanego 
i prefektz z Ham, a gdyby ten odmówił, to 
Convaina, prefekta w Saleux. 

Paryż d. 2. sierpnia. Część strejku- 
jących robotników wróciła do pracy. 

Fontainebieau d. 2. sierpnia. Pre- 
zydent Carnot przybył tu wczoraj do zamku 
na lato z rodziną i kancelarją swoją. 


Montpellier d. 2. sierpnia. Minister 
handlu zapewnił właścicieli winnic, że Fran- 
cja nie podpisze traktatu handlowego z Wło- 
chami. 

Monachium d. 2. sierpnia, Wczoraj 
przybył tu w przejeździe następca tronu 


włoski. 


Konstantynopol 2. sierpnia. Wczo- | 


raj wyszedł reskrypt sułtański, nadający br. 
Hirschowi koncesję na otwarcie ruchu na ko- 
lei Bellowa- Wskarel. , | 
Melbourne (w Australii) d. 2. sier- 
pnia. Wystawa międzynarodowa została wczo: 
raj otwartą. , ) 
Rzym d. 2. sierpnia. Rodzina Cri- 
spiego wyjeżdża dzisiaj do Karlsbadu. Crispi 


jej nie odprowadza. — W Bolonii strejkują 


czeladnicy piekarscy. 


za Rzym d. 2, sierpnia. Według urzędo- | 
żyć się jeszcze osobno do tronu W. O. K. Mości, I wej depeszy z Zanzibaru, sułtan tamtejszy 


3 


oświadczył p. Ceschiemu, że spełni wszelkie 


życzenia Włoch. 

Frankfart d. 2. sierpnia. 
wiądomości Frankfurter Zig. z Kopenhagi, 
przyjmowano tam cesarza Wilhelma bardzo 
serdecznie, i odwiedziny te jak najsilniej 
wzmocnią stosunek przyjaźni między Niem= 
cami i Danią. (Stosunek taki od r. 1864 
nie istniał ; wiadomość powyższa jest wielce 
podejrzaną ; p. r) 

Petersburg d. 2, sierpnia. Z polece- 
nia cara malnje prof. Bogolubow obraz, przed- 
stawiający przybycie jachtu „Hohenzollern“ 
pod Kronsztadem, mianowicie chwilę, gdy ce- 
sarz Wilhelm na carski jacht „Aleksandria“ 
wstępuje, a działa salutnją, Król szwedzki 
ma tu d. 15. bm. przybyć, ale jeno na kil- 
ka dni, gdyż wnet potem car do południowej 
Rosji na manewry się wybiera. Po manewrach 
pojedzie car na Kaukaz i d. 12. września 
przybędzie do Tyflisu. Za powrotem z Kau- 
kazu ma pojechać do Kopenhagi, a ztamtąd 
wstąpić do Berlina. 

Konstantynopol d. 2. sierpnia, 
Sułtan jest w kłopocie co do kolei Waka- 
relskiej. Jak słychać, Rosja, Niemcy i Fran- 
cja biorą za złe, że kolej tę oddano rządowi 
bułgarskiemu (ob. Przegl. pol.), podczas gdy 
Austrja, Anglia i Włochy uważają to za 
fakt dokonany, którym dalej turbować się nie 
warto. Sułtan waha się, czy wydać okólnik 
w tej sprawie, ambasador rosyjski bowiem 
zganił mu, Że Porta chce czynić teraz to, 
co przed oderwaniem Rumelii od Turcji u- 
czynić była powinna. 


Według 
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Wiadomości giełdowa. 
Lwów, dnia 2. sierpnia. (Z Izby handlowej.) 
I. Akcje za sztnkę. 


płacą żądają 
Kolej galic. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . .218— 21250 
Kolej Lwow.-Czer.-Jasska po 200 zł. w.a 21925 22250 
Bankn hipotecznego gal. po 200 sł. w. a. 275— 3%79— 
Bankn kredyt. galicyjskiego po 200 zł. w.a. —:— 216— 

II. Listy zastawne za 100 złr. 
Bankn hipotecznego galicyjskiego 6*/, . . —— —— 
4 JETE? Sep. . 9870 9980 
p "A gal. 5%/, wył. 10%/, pr. 101:— 102— 
Bankn krajowego 4'/49%/, los. w 511. . . 92:50 83:50 
Towarzystwa kred. galio. ziem. 5%% 101:- 102: — 
n kredyt gal. ziem. 4*/, . 9410 95-10 
h kred gal. ziem. 5*/, los. w871. 101-— 102 — 
s kred. g. ziem 40/, los. w 41'/,1. 91:25 9250 

A e gal. ziem. 41/,0/, 
Nos SZAN. M. 94,—  95— 
5 kred. gal. ziem. 40/, los. w 561. 89:40  91— 

IM. Listy dłnżne na 100 zł. 
Gal. Z. kred. włość w likw. (d. 6 pr.) 309, ——  54— 
Gal. Z. kred. włośc. (d. 5%/,) 2140 > . . —— 48— 

Ogóln. roln. kredyt. zakł. dla Gal. i Bnk. 
6% los w 15 lat . . . . . . - —-— —— 

IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galicyj. 59%, m. k. . . .103%5 10450 
Kom bankn krajowego 5%/, w. a. I. em. . 99-50 1 1.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6%% w. a. . . —— 105— 
Pożyczka krajowa 1883 4'/,9/, . . . - . 90560 91:50 
V. Losy. 
Losy miasta Krakowa 0-6 20:25 2225 
Losy miasta Stanisławowa p =—  35— 
V1. Monety. 

Dnkat holenderski TERE 5.79 589 
Dukat cesarski 5 581 591 
Napoleon dor E o a ME 9:70 980 
Półirmaperjał rosyjski 10.11 1021 
Enbel rosyjski srebrny 1.40 1.50 
Rubel rosyjski papierowy 1.153 1L17'/, 
100 marek niemieckich 60— 61— 


Brebro za 100 złr. 
Knpony w srebrze 


e i A m | 
Przyjechali do Lwowa 


dnia 2. sierpnia 1888: 


Hotel Žorža K. hr. Badeni z Buska. F. hr. Potu- 
licki z Glinian. St. hr Konopka z Petersbnzga. J. Kallay 
z Węgier. S. Leffler z Nyireghaza. St. Newelin z Kozowy. 


Rubryka „Nadesłane' nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje. 


Nades/ane 


Podziękowanie. 


„ Słuchacze Wydziału inżynierji e, k. Szkoły 
politechnieznej we Lwowie, składają serdeczne 
podziękowanie reprezentacji miasta Sambora, jako 
też radzie powiatowej i kasie oszczędności w Sam- 
| borze za łaskawe i nader gościnne przyjęcie i po- 
 dejmowanie ich przez cały czas trwania pomiarów 
w murach miasta, 
Również serdeczne podziękowanie składają 
podpisani paniom M. i J., panom Spolakiemu i 
Dębskiemu, członkom samborskiego chóra miej- 
"skiego za łaskawe wzięcie udziału w wieczorku 
muzykalno - deklamacyjnym na dniu 15. b. m., 
| niemniej Wydziałowi kasyna miejskiego i wszy- 
stkim Paniom i Panom, którzy się do urządzenia 
i uświetnienia wieczorku przyczynili. 
We Lwowie, 29. lipca 1888. 


Bertig G, Biernacki K, Gończarczyk A., 

; Janeli A., Mozdyniswicge A.n Nosowski Jedrsej, 
| Pruszyński F., Rogoziński K., Rozwadowski T., 
Sikorski St.. Sobolewski Z. Weg S. 
= E 


Mae MARIE 


otrzymała z Paryża wielki wybór modeli na 
zarzutki wiosenne i ubrania dla dzieci. 
Pierwszy krajowy wyrób 
form papierowych 
ulica Akademicka |. 12. 


nas używane, przepisywane przez lekarzy i znaj- 
dnją się prawie w każdej aptece, 
jeszcze bardzo wiele osób, 
środka. Pragnąc przekonać wszystkich, że jestto 
najlepszy z znanych Środków na złe trawienie, 8 
wskutek tegoż zatkanie, słabości żełądka i wątro- 
by, krak avetytn, zawrót, ból głowy itp. postarał 
się p. Ryszard Brandt o poświadczenie również i 
z naszego krajn — wszystkie bez wyjątkn urzę- 
downie stwierdzone. W ten sposób nastrecza się 
nam sposobność zapoznania się z tym znakomitym 
środkiem domowym. 


d 


n 


© 


E 
„Głos z kraju. Jakkolwiek już od kilku lat 
Bawajcarskie pigułki aptekarza Brandta są u 


Mimo to jest 
które nie znają tego 
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Pociągi kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1888 r.) 
Przychodzą do Lwowa. 


Z Krakowa: o godzinie 8 min. 50 rano pociąg osobowy. 


: 4 „ 3 popoł. „ kurjerski. 
A 7  „ 15 wieczór „  mięszany. 
A 9 „ 28 wieczór „ osobowy. 


Z Podwołoczysk (na dworzec główny lwowski): 


o godzinie 3 min. 15 w nocy pociąg mięszany. 
kurjerski. 
mięszany. 


20 popołud, „ 


LJ 2 n e 
— wieczór ,„ 


n n 


Z Podwołoczysk (na dworzec Podzamcze): 
o godzinie 2 min. 38 w nocy pociąg mięszany. 
8 popołud. , kurjerski, 


» £J D z : 
22 wieczór „ _ mięszany. 


n » 

Czerniowiec: c god. 6 min. 40 rano pociąg mięszany, 
— wieczór 5 
6 wieczór ,„ 


n n 


» dll o, 
Z Bełzca: o godzinie 5 min. 53 popołud. pociąg mięszany. 


Ze Stryja, Chyrowa, Krakowa, Zwardonia, Nowego Zagó- 
rza, Suchej i Stanisławowa o godzinie 8 min. 26 rano 
pociąg osobowy. 


Publiczne podziękowanie, 


Ciężka i w skutkach swoich niewyle- 
czalna choroba, która nawidziła naszą 
najmilszą i nieocenioną córkę Olgę, a 
później śmierć okrutna, która nam ten 
skarb najdroższy wydarła, zadały naszym 
rodziciełskim sercom tak okropne, tak 
piekielns cierpienia, że takowe opisać £a- 
dne pióro nie jest nawet wstanie. Jedyną 
osłodą u tych naszych cierpieniach je- 
dnak byłe to ogolne współczucie, ten o- 
gólny Żal, któryśmy widzieli i doświad- 
czali w wszystkich, bliskieh i dalekich 
naszych przyjaciół i znajomych, a wre- 
szcie +0 nieocenione i niedające się opi- 
sać poświęcenie i ofiary, które ponosili 
drodzy przyjaciele naszej rodziny. Nie 
mamy innego sposobu, by tym wszystkim 
szlachetnym osobom wynurzyć tę wdzię- 
czność, którą im winni jesteśmy, jak ten, 
żə publieznie wobec całego świata im ta- 
kową niniejszem podziękowaniem" okazu: 
jemy. A tak dziękujemy najprzód szano: 
wnym panom lekarzom doktorom Adamo- 
wi Strumieńskiemu, Pawłowi Groldhabe- TUT 
rowi i Stanisławowi Bołtysikowi za ich 
gorliwe a jednak bezinteresowne zabiegi 
około chorej, a przedawszystkiem Tobie 


pospieszny. 
mięszany. 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 3. Sierpnia 1888. 


Ze Stryja, Chyrowa, Suchej, Krakowa, Zwardonia, Nowe- 
go Zagórza, Husiatyna i ze Stanisławowa o godzinie 3 
min, 40 po południu. 

Z Budapesztu, Ławocznege, Btryja, Krosna, Chyrowa, Hu- 
siatyna, Stanisławowa i Zagórza o godzinie 1 min. 35 
w nocy pociąg osobowy. 

|Z Husiatyna o godz. 8 wieczór pociąg pospieszny. 


Odchodzą że Lwowa: 
Do Krakowa: o godzinie 4 min. 20 rano pociąg osobowy. 


5 T „ 20 rano s - 
A W p dj popoł. „  kurjerski. 
n 8 „ 30 wieczór „ osobowy. 


Do Zimnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy. 
Do Podwołoczysk (z głównego dworca): 
o godzinie 9 min. 52 rano pociąg mięszany. 
„n 4, l popoł knrjerski. 
» 10 „ 35 wiecz. , mięszany. 
Do Podwołoczysk (z dworca Podzamcze): 
o godzinie 10 min. 23 rano pociąg mięszany. 


o n 22 popoł. „ kurjerski 
5 10 « 5wnocy „  mięszany. 
Do Czerniowiec: o godz, 9 min. 20 rano pociąg pospieszny. 
a 9 „ 50rano a mięszany. 
= 10 „ 8 wiecz. „  mięszany. 


Do Bełzca: o godzinie 7 min. 40 rano pociąg mięszany. 


FORTEPIANY NA RATY 


Premiowana 
na wystawach światowych 


Londyn 1862, 
Paryż 1867, 
Wiedeń 1873, 
Paryż 1878. 


we WIEDNIU i na PROWINCJI. 


Do Stryja, Chyrowa, Zagórza, Stróżego i Ławocznego o 
godz. 5 min. 20 rano poeiąg osobowy. 

Do Stryja, Stanisławowa, Fusiatyna, Chyrowa, Suchej, 
Nowego Zagórza Krakowa, Zwardonia i Ławocznego 0 
godz. 10 min. 35 przed poł. 

De Stryja, Chyrowa, Suchej, Nowego Zagórza, Krakowa i 
Zwardonia o godz. 8 min. 10 wieczór pociąg osobowy. 

Do Stanisławowa i Husiatyna o godz. 10 min. 8 wieczór. 


Przychodzą do Krakowa : 
(zegar peszteński) 

Ze Lwowa: o godz 6 min. 30 rano osobowy; o g 2 m.33 
popoł. osobowy,o godz. 6 wieczór peciąg osobowy i o 
godzinie 9 min. 38 wieczór pociąg kurjerski. 

Z Wieliczki: o godz. 7 min. 35 wieczór pociąg mięszany. 

(zegar pragski): 

Z Wiednia: o godz. 7 m. 25 rano pociąg kurjerski; o go- 
dzinie 9 min. 46 przed poł. osobowy; o godz 8 m.48 
wieczór kurjerski; o g 9 m, 42 wieczór osobowy. 

Z Prus: o godz. 5 popoł. pociąg osobowy; o god. 8 m. 48 
wieczór kurjerski; 0 godz. 9 m. 42 wieczór osobawy. 

Z Warszawy : o godzinie 7 min. 25 rano pociąg kurjerski, 
o godz, 9 min. 46 przed połnd. pociąg osobowy; o go- 
dzinie 5 po południu pociąg osobewy. 


uz Ein 


IOSTRZELŁENIE ! 


Znany od lat wielu i renomowany 


Odchodzą z Krakowa: 
(zegar peszteński): 

Do Lwowa: o godz. 6 m.15 rano pociąg mięszany; o godz. 
7 m. 59 rano kurjerski: o godz. 10 m. 46 przed połud. 
osobowy; o godz. 10 m. 43 wieczór pociąg osobowy. 

Do Wieliczki: o godzinie 11 min 15 rano pociąg mięszany 

(zegar pragski) : 

Do Wiednia: o godz. 5 m 37 rano pociąg osobowy; o go- 
dzinie 6 m. 55 rano kurjerski; o godz. 9 m. xÓ przed 
połudn. osobowy; o godz. 3 po południu poc. osobowy; 
o godzinie $ min. 37 wieczór pociąg kurjerski, 

Do Prus: u godz. 5 m 37 rano pociąg osobowy; o godzinie 
6 min 55 rano pociąg kurjerski; o godzinie 9 min. 20 
przed południem pociąg osobowy. 

Do Warszawy: o godzinie 5 min. 37 rano pociąg osobowy; 
o godz. 9 min. 20 przed południem p. osobowy; o go- 
dzinie 6 min. 30 wieczór pociąg osobowy. 

Uwaga: Zegar krakowski wyprzedza pragski o 22, 
zaś peszteński o 4 minuty. 


Przewodnik po Lwowie. 


GMACH SEJMOWY, codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się n zarządcy gmachu. 


MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLINSKICH 
od godziny 10ej do lszej przed południem, 
od ściej do 5tej po połndnin, we wtorek i 
i piatek. Wstep wolny. 

MUZEUM PRZEMYSŁOWE w ratnszn, codziennie 
od godziny 9tej do Gtej: wstęp w poniedzia- 
łek 50 ct., w inne dnie 80 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny. 

MUZEUM IMIENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. otwarte dla pnbliez- 
ności w święta i niedzielę od godz. 10 do 11 
w środę i sobotę od godz. 11 do 3 Wstęp 
wolny. 

NIEUSTAJĄCA WYSTAWA sztuk pięknych, plac 
ów. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie- 
dziele i Święta J5 ct. 

BIBLIOTEKA UNIWERSYTECKA, codziennie z 
wyjątkiem dni ferjalnych. 


CIECHOCINEK 


Wody Mineralne Jodowo-bromowo-stone 


położone w Królestwie Polskiem, gub. warszawskiej, otwarte 
zostały dnia 8. (20.) maja r. b. 
Wody te znane z najpomyślniejszych skutków w chorobach skrofulicznych, 


KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓT- 
KIE także pianina z fabryki znanej fir- 
my eksportowej Gotfried Cramer, Wiih. 
Majer we Wiedniu od zł. 380, 400, 450, 
1500, 550, 600 do 650 zł. Fortepiany in- 


Maga wiedeńskiego i czeskiego obuwia 


przy placu Halickim 1. 14. 


CYGARETOWE , które prze- 
wyższają pod względem klejenia 
wszelkie inne wyroby — poleca 
A. GAWŁOWSKI viac Marjacki 1. 8. 


jnych firm zł, 280 do 350 zł. 
od 350 zł, do 600 zł. 
Clavier - Verschleiss u. 


jednopiątrowych wśród ogrodów 
ciw 82 
dowanych kamienicach na prawo 


przezacny panie doktorze Adamie za tyle GMM Cy Kochanowskiego do najęcia, 


nocy bezsennie spędzonych u jej łoża, za 
te balsamiczne słowa pociechy, któremiś 
krzepił zwątpiałe serce cierpiącej Oldzi 
za te wreszcie straty materjalne, które 
poniosłeś oddając się duszą i ciałem u- 
sługom i zawodowi lekarza koło naszej 
najdroższej chorej! Dziękujemy dalej 
przewielebnemu dnchowieństwu obu ob- 
rządków, którzy raczyli wziąść udział w 
obrzędzie pogrzebowym, to jest księżom 
greckiego ohrządku jako celebrującym ks 
kanonikowi Łotockiemu, ks. Dawidowi- 
czowi, Jaremie, Leontowiczowi, £otockie- 
mu młodszemu. Mrygłodowiezowi, Roz- 
dolskiemu, Sirkowi,  Sucharowskiemu. 
Szwedziekiemu i Wojtowiczowi i księżom 
asystującym obrządku łacińskiego ks. ka- 
nonikowi Świsterskiemu, ks. katechecie 
Zoellerowi, ks. Peleowi i Skarbowskiemu 
Dziękujemy dalej wielebnym alnmnom 
obu obrządków. którzy bądź to przez asy- 
stę, bądź to pięknym śpiewem przyczynili 
się do uświetnienia obrzędu pogrzebowe- 
go. Dziękujemy dalej pp. członkom To- 
warzystwa muzycznego, którzy ze smę- 
tnymi tonami towarzyszyli zwłokcm na 
miejsce wiecznego spoczynkn, przewiele- 
bnemu ks. Jaremie i wielmożnemu profe- 
sorowi Schindlerowi za śliczne, wzniosłe 
prawdziwie ich szlachetnem sercem na- 
tehnione słowa nad mogiłą. Dziękujemy 
wreszcie wszystkim władzom, korpora- 
cjom, stowarzyszeniem i osobom prywa- 
tnym za tak silny i ogólny udział w smu- 
tnym obrzędzie pogrzebowym. a w końcu: 
tym ws:ystkim szlachetnym panom, pa- 
niom i uczniom gimnazjalnym, którzy 
ofiarowali tak drogocenne wieńce św. p. 
rieodżałowanej Oldzi | 
Brody 30. lipca 1888. 1768 

Jan Wierzbicki, profesor gimnazjalny, 

ojciec. Emila Wierzbicka, matka. 


Dla chłopczyków 


utwartą zostanie z dniem 15. września rb. 
na wzór zagraniczny — I. kone. 


prywatna szkoła ludowa: 
obejmująca 4 klasy i kurs przygotowawczy 
do szkół średnich. 

Bliższych szczegółów programu nanki 
i warunków przyjęcia udziela podpisany 
własciciel i kicrownik zakładu 1676, 

prof. LEOPOLD WAJGIEL 

przy ulicy Piekarskiej 1. 7. 


Tylko 3 złr. 


Kąpiele 


najodpowiedniejszy 
podarek okolicznościowy 
(Upominek po umarłych). 


Portrety naturalnej wielkości 
według każdej fotografii nadesłanej. Za- 
datek 1 zł. Gwarantuje się najwierniejszą 
podobiznę. Fotografia nie będzie uszko- 

dzoną. Czas dostawy 10 dni. 
Premiowany zakład artystyczny 


Siegfried Bodascher 


we Wiedniu, 
II. grosse Pfarrgasse 6. 


57 


liw 


ę do maszyny 


I| Cement, Gips, Ter 
Dektory do dachów 


„|| poleca taniej Jak wszędzie i 
| ALOJZY HÜBNER 


w doborowych 

AW gatunkach pole- 
K cam najtaniej i 

rozsełam franc oi 

w woreczkach ny: F 

Zt. — S 


Santos żółta pospolita 
Domingo blada „ 840 
Portorico zielona dobra „ 3— 
Kuba zielona bardzo dobra » 9.60 
Lagunyra bardzo dobra „ 10:— 
Ceylon plantacyjna, drobna „ 10.40 
A 5 gruboziarnista „ 10.30 LJ 
A perłowa „ 10.80 
Jawa złotawa aromatyczna » 10.80 
Meka arabska silna „ 10.80 
St. Jago zielona najprzedniejsza „ 11,20 
HANDEL 1449 


St. Markiewicza 


we Lwowie, w Rynku I. 42. 


solankowe, borowinowe i 
Massage. — Kuchnia w Zarządzie własnym, poczta logo. 


Wyłączny skład komisowy 


SZYR 


O00000 


C. k. koncesjonowany 


uniwersalny proszek na trawienie 


dr. Gólis we Wiedniu. 


(Od 1857 artykuł handlowy. Protokołowana firma.) 


Dyetyczny Środek dotąd niedoścignięty 


w swej skuteczności na łatwe rozpuszezenie (szczególnie) z trn“ 
dnością dających się trawić potraw, na trawienie i przeczyszezenie krwi- 
na odżywienie i wzmocnienie organizmu. Skutkuje przez to przy codzien“ 
nem dwukrotnem i dłuższem używaniu pośrednio w wielu, nawet upor- 
czywych cierpieniach, a to: przeciw osłabionemu trawieniu, zgadze, wzdę- 
ciu wnętrzności brzusznych, ospałości kiszek, osłabieniu członków, kata- 
rom żołądka lub dyspozycji do tychże, cierpieniom hemoroidaluym, skro- 
fuło n, bladaczce, żółtaczce, chronicznym wyrzutom naskórnym, perjo- 
dyeznemu bolu głowy, glistom i kamieniowi, zafiegmieniu, przeciw zako- 
rzenionemu gośćcowi i tuberkułom. 
Podczas picia wód mineralnych, oddaje tenże tak przed rozpoczęciem 
kuracji lub podczas tejże, niemniej jako kuracja końcowa, nadzwyczajne 
usługi. Do nabycia w wielu aptekach i drogeriach austr. węg. monarchii, 
SKŁAD CENTRALNY : (Wysyłka pocztowa codziennie). 


we Wiedniu, SŚtefansatz, nr. 6, (Zwettelhof ), 


Cena pudełka 1 zł. 26 ct.. mniejszego 84 ot. 


PT. Publiczność uprasza się żądać wyraźnie uniwersalnego proszku 
na trawienie dr. Gólis i baczyć dokładnie na naszą firmę i protokołowaną 
markę ochronną. 59 b 


3—6 


Eg” Sezon od 1. Maja. E 


słoneczne, Hydroterapia , 


1729 Dr. A. Medwey. 


C. k. uprzyw. Fabryki 


Benedykta Schrolla Syna 


po ze „BRA OEASIARS"_ 


Gl, SZYFONY 


| sztuka 40 metrów od złr. 7:40 do złr. 18:50, metr od 181/ ci. 


l 
i 


W 


W 
NT 
N 


do 47 centów. 
1 metr od 261/, et. do 33 cent. 


skład fabryczny 1386 


UGI 


y 


we Lwowie, plac Marjacki l. 8, 


dom księcia Ponińskiego. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. 


koły ewangelickiej 


iaain oj ma zaszczyt zawiadomić szanowną publiczność, że nie posiada 
106 
Leih-Anstalt A 
Thierfelder. Wiedeń VII. Burecasse 71. 


Pomieszkania: 


I. po 3 pekoje, nyża, kuchnia, spi- 
łarka, obszerna piwnica i strych; tndzież 
II. po 2 pokoje, nyża kuchnia, spi- 
Żarka, piwnica i strych są zaraz w trzech 


naprz6- 
zbn- 
od uli- 


| MOBSZYNŃ 


Zdrojowisko i Zakład wodoleczniczy. 


= 


Elektryka» 


PŁÓTNA górskie bawełniane 


(lepsze od weby King) sztuka 28 mtr. od złr. 6'20 do złr. 7:65, 


Kreasy, Perkale, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, 
Floridasy — sprzedaje en gros et en detail 


| 


ME- Cennik fabryczny na żądanie franco. TBĘ 
Pp. Kupcom odpowiedni rabat. 
ARENA WNE TIE D 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


żadnych filii i wyprzedaży nie urządza. 
Wyprzedaże podobne po większej części mają na celu wy- 
zysk łatwowiernych, dają bowiem za drogie pieniądze towar zle- 


żały i niestarannie wykonany. s i 
Ostrzeżenie to czynimy w interesie Szanownej Publiczności, 


nadmieniając, że należy się udawać wyłącznie tylko do 
znanego 


Magazynu wiedeńskiego i czeskiego obuwia 


przy placu Halickim 1. 14. we Lwowie, 
gdzie znajduje się wybór znanego z dobroci towaru. 


1769 


ME M ARIE 


uczennica Wortha. 


NAUKA KROJU damskiego 


gF ułatwionym sposobem "BĘ à 
wedlug najnowszego systemu paryskiego. 


Cały kurs trwa 1 miesiąc, codziennie po 2 godziny. 
Przyrządów żadnych nie trzeba prócz papieru rysunko- 
wego i miary centymetrowej. 


Oatly kuras komztuje LO złr. 
Zapisywać się można codziennie od godz. 3—6 popołud. 


FORMY PAPIEROWE na suknie, zarzntki, okry- 
cia, ubranka dla dzieci itd. w cenia od 30 ct. do 3 zł. 


Ulica Akademicka l. 12, parter. 


zł 'I eqofuopeyy wojją 


Ulica Akademicka 1. 12, 


Fabryka d 
świec woskowych i blichownia wosku 


FR. SCHUBUTHA i SYNA 


LWÓW, Rynek 45. 


poleca 
nagrodzoną srebrnemi medalami z asł u gi, z istniejących dotąd 
najpiękniejszą i najtrwalszą 


MASĘ do zapuszczania podłogi 


w pięcin kolorach 
Nr. O biała — Nr. 1 jasne-żółta — Nr. 2 jasienewa — Nr. 8 orzechowa — 
Nr. 4 mahoniowa. 
Cenniki szezegółewe na żądanie franeo. 

UWAGA. W estatnieh ezasach namneżyłe się mnóstwo liohyeh 
naśladewnietw naszej masy de podłegi, które są w eenie wprawdzie niż- 
szej, leez też i zupełnie nia do użycia; przestrzegamy więe przed ZA- 
kupnem takowych. 1368 


Za całą stronnicę 
„ pół stronnicy 
„ ówlerć ;,, 

„ ósmą część . 


Wydawnictwo Kalendarza powszechnego 


aliczanin i Noworocznik „Szczutka” 


ma zaszczyt zawiadomić, że w ciągu bieżącego miesiąca rozpoczyna druk Kalendarza na rok 1889. 


uNaklad 10.000 egzemplarzy!! 


Cena ogłoszeń: 


Zamówienia przyjmuje Administracja drukarni Pillera i Spółki we Lwowie, ul. Łyczakowska 3. 


syfillstycznych, reumatycznych, kataralnych , skórnych | nerwowych, w chorobach 
kobiet, zapaleniach stawów zastarzałych, obrzmieniach i uszkodzeniach kości 

W miejscu znajdują się hotele i wiele świeżo pobudowanych z komfortem 
urządzonych domów, restauracje, cukiernie, czytelnie i gimnastyka, Teatr, koncerty 
i bale, a także orkiestra zakładowa, uprzyjemniają gościom pobyt u wód. Spacer 
pod tężniami nietylko jest przyjemną rozrywką ale i wpływ leczniczy wywiera na 
osoby oddychające powietrzem tężniowem, zbliżonem do morskiego. 

Kąpiele solankowe, błotne, tuszowe i parowe z natryskami »imnemi i ciepłe- 
mi, odpowiednio są urządzone. = e miejscowa dostarcza potrzebnych lekarstw, 
a oddzielne składy wszelkich wód mineralnych naturalnych i sztueznych. Oprócz 
lekarzy zdrojowych, corocznie przybywa wielu wolnopraktykujących i tym sposo- 
bem pomoc lekarska dostatecznie jest zapewnioną. 

Koleją warszawsko-bydgoską dojeżdża się do samego Źródła. 1665 


b AER E ES a. E. | ; 
PRACOWNIA SUKIEŃ DAMSKICH 16s6 


OLGI KOLBUSZEWSKIEJ 


przy ulicy Skarbkowskiej 1. 18. we Lwowie 


przyjmuje wszelkie w zakres krawiecczyzny wehodzące zamówienia 
po jak najprzystępniejszych cenach oraz nauka kroju francuskiego. 


X 


A 
Kapiele Wildungen. 


Przeciw kamieniu, piasku. cierpieniom nerek i pęcherza, bladaczce, niedokře- 
wności, hysterji itp. znane od wieków jako specyficjne środki: Georga Victora źródło 
i źródło Heleny. Woda z tychże źródeł bywa rozsyłaną zawsze świsżo napełniana 
Zapytania dotyczące kąpiel, obstalunki mieszkań w kąpielowym domu i pomieszczeń 
w europejskim dworze załatwia : 

Inspekcja Towarzystwa akcyjnego Wildungskich wód mineralnych. 


J. IHNATOWICZ 


poleea 


wypróbowane i niezawodne środki 
kosmetyczne, 
odszczególnione za swe znakomite własności 7 medalami zasłngi 


i 2 dyplomami uznania. 
raląrra nar Jest to najczystsza, najdelikatniejsza mączka 
Pudr książę UY roślinna, przyjemnie przylega do twarzy, na- 
daje piękną naturalną białeść i jest nioocenienym środkiem do upię- 
kszenia twarzy. 

Pudełko małe pudru białego 60 ct., całe 1 złr. a. w. będzikiem 
ąg złr. 1:50. — Różewy dla blondynek i kremowy dla szatynek i brunetek 
małe pudełko po 70 et. większe zł. 120, z łakędzikiem zł. 1-60. 

+ „sh Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
Woda fijołkowa. pierzchnienie i łnszczenie skóry, wygładza 


zmarszczki, pory i dołki ospowe. Twarz odświeża , wybiela i wydelikaca. 
Cena 1 złr. w. a. 


1139 


Pilipton włosom siwym i wypłowiałym po kilkokrotnem użycin 


przywraca piękny naturalny kolor. — Cena 1 zł. 60 ot. 


la = najsilniejsze wypadanie włesów wstrzymuje, cebulki 
\ alentin włosowe wzmacnia i de wytwarzania włosów pobudza. 
Cena fiakonu 3 złr. Pół flakonu 1 zł. 60 ct. 


niezawodny środek na wygubienie nagniotków. — 


Cezarin Pudełko 40 et. 


WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY, 


zamiast zwykłej wody, która jak wiadome zawiera wiele wapna, przezco 
skóra staje się szorstka. grubą i traci przejrzystość. 
Flaszka */, litra 25 et. 1377 


Nabyé można wa LWOWIE w sklepach własnych ul. Kopernika l 3, 
Hotel Europejski i ul. Halicka, róg Wałowej. — W KRAKOWIE Su- 
kiennice 1. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek |. 2, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


zł. 80 
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